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francuzkićm Zgromadzeniu narodowćm stoją 
obecnie na porządku dziennym budżety różnych mini­
sterstw. Przedwczoraj obradowano nad etatem mini­
sterstwa handlu, przyczóm minister Desseilligny wskazał 
na tę okoliczność, że Francya zawdzięcza przedewszy- 
stkiem wolności handlu, iż ostatnie przesilenie handlo­
we, mniej się dało jćj uczuć niż Niemcom, Austryi i 
Ameryce. Wczoraj po zawotowaniu budżetu min. robót 
publicznych rozpoczęły się obrady nad etatem minister­
stwa wojny, którego wydatki wynoszą 466| miliona fr. 
Na wczorajszćm również posiedzeniu przedłożył depu­
towany Clapier imieniem komjsyi sprawozdanie doty­
czące wniosku do ustawy o nomiuacyi merów. Spra­
wozdanie to wypadło w duchu rządowym. Merów 
będą mianowali prefekci, a rządowi przysługuje prawo 
wybierania merów nie tylko z po za obrębu rady mu­
nicypalnej, lecz nawet z po za obrębu odnośnych 
gmin.

Do dzienników francuzkich telegrafują, że zerwa­
nie stosunków dyplomatycznych między Szwajcaryą a 
Stolicą Apostolską nie otrzyma aprobaty Zgromadzenia 
związkowego, którego większość życzy sobie zachowa­
nia tych stósunków aż do śmierci Piusa IX. W obec 
tego twierdzić tylko nam należy, że ta sama większość 
wybrała co dopićro prezydentem związkowym na rok 
1874 najzawziętszego przeciwnika stronnictwa klery- 
kalnego, radzcę związkowego p. Schenka. Niegdyś 
pastor protestancki, wstąpił p. Schenk do służby publi­
cznej, w której tak się odznaczył talentem administra­
cyjnym, iż Rada po raz drugi powołała go z swego 
grona na najwyższą godność rzeczypospolitej szwajcar­
skiej.

Według depesz i korespondencyi nadsyłanych z 
Rzymu do różnych dzienników, w Watykanie żywo bar­
dzo zajmują się konsystorzem, na którym nastąpi roz­
danie kapeluszy kardynalskich. Nazwiska kardynałów 
znane nam już po części. Do Kölnische Zeitung 
piszą z Rzymu, że pewne stronnictwo w Watykanie 
chciało koniecznie na liście przyszłych kardynałów u- 
mieścić ks. arcybiskupa br. Ledóchowskiego, oparł się 
temu jednakże kardyn. Antonelli w obawie, aby notnina- 
cya ta nie była poczytaną za zbyt silną demonstracją 
przeciw rządowi pruskiemu.

Z Madrytu telegrafują do Daily News, że pan 
Castelar zawiadomił już przedwczoraj posła amerykań­
skiego jenerała Siekłeś o wydaniu w ręce upoważnio­
nych ku temu władz amerykańskich okrętu „Virginius.“

Na walne m zebraniu wyborczśm po­
wiatu międzychodzkiego, w dniu wczorajszym w Siera­
kowie odbytćm, postawieni zostali na kandydatów na 
posłów do parlamentu następujący pp.: S t. Kurna­
towski z Pożarowa, sędzia Kazimierz J a ro­
ch o w s k i, W' ład. Wierzbiński, sędzia Stan. 
M o 11 y, rzecznik KazimierzSzuman z Pozna­
nia i Bernard Haza Radlić.

Mowa
księdza dr. «Jażdżewskiego.

interpelacyą deputowanego Wierzbińskiego w dniu 7 
lutego r. b. wniesioną przed Izbę odpowiedział już do­
statecznie. Odpowiedź p. ministra wyznań na interpe­
lacją była mém zdaniem zu ełuie nie wystarczającą. 
Interpelant Wierzbiński zwrócił uwagę na instrukcją 
z 24 maja 1842 i oświadczył, iż instrukcja ta zawiei a 
prawne rozporządzenie. P. minister wyznań odpowie­
dział mu na to, że instrukcya z 24 go maja 1842, na 
którą się interpelant powołał, nie jest prawnćm rozpo­
rządzeniem.

Mćm zdaniem instrukcya z r. 1842 jest prawnćm 
rozporządzeniem i wprawdzie z tego powodu, że in­
strukcya ministeryalaa spowodowaną była rozkazem 
gabinetowym. Wedle pojęć prawa państwowego był 
król w państwie pruskićm jedynym prawodawcą aż do 
emanacyi konstytucyi. Były wprawdzie trzy formy, 
w których prawo mogło być wydanćm, były to for­
malne prawa uchwalone w przepisany sposób i nastę­
pnie nie tylko przez prawodawcę ale i przez władze 
państwa w życie wprowadzone, a powtóre gabinetowe 
rozkazy, które wówczas stawały się ogólnie obowią­
zującą ustawą, jeśli wedle przepisów były ogłoszone. 
A więc, panowie, rozkaz ten gabinetowy był publiko­
wanym i dla tego stał się istotnćm prawem. Tak w 
instrukcji jak i w gabinetowym rozkazie stoi wpra­
wdzie wyraźnie, że Jego Królewska Mość zastrzegł 
sobie pewne zmiany w rozporządzeniu, ale nie ma ani 
słowa o tóm, ahy instrukcya ta uznaną być mogła za 
nieważną, co wyrażono w nowszym rozkazie gabineto­
wym z 26 października 1872. Rozkaz ten gabinetowy 
powiada wyraźnie, że instrukcya ta traci odtąd zupeł­
nie na swćm znaczeniu i dla tego sądzę, że interpe­
lant był w swćm prawie zarzucić ministrowi wyznań 
przekroczenie prawnego rozporządzenia.

Co się tyczy różnych wywodów p. ministra wy­
znań, powiedział on pomiędzy innemi, że opór ks. Ar­
cybiskupa poznańsko-gnieźnieńskiego zwiększył się je­
szcze po pochwaleniu go przez breve papieskie. Ko­
ściołowi katolickiemu zarzucają ustawicznie, że nie 
zważa na zasadę narodowości, a tym, którzy w tćj 
Izbie i po za nią bronią swój wiary, zarzucają ultra- 
montanizm — sądzę, że w breve papiezkićm znajduje 
się wyraz potępienia na podobne podejrzywania i oska­
rżenia. (Bardzo słusznie!) Jeżeli Papież powiedział, 
że ks. Arcybiskup z urzędu swego miał racyą bronić za­
sady narodowości, to zaprotestował tym sposobem prze­
ciw temu, co zarzucają ustawicznie katolickiemu ko­
ściołowi. (Śmiech. Bardzo słusznie z centrum). Mi­
nister wyznań rozwiódł się dalej nad tćra, że ks. Arcy­
biskup nie miał prawa rozszerzać pojęcia missio canó­
nica do tego stopnia, aby przepisywać w jakim języku 
ma nauczyciel religii wykładać takową. Zdaniem mćm 
miał ks. Arcybiskup zupełne do tego prawo, bo jeżeli 
biskupowi służy prawo nauczać to, co ma być naucza- 
nćm, to musi mieć również prawo rozporządzać jak 
ma być nauczanćm, (Bardzo słusznie ze st.ony centrum 
i Pi.laków), a jeżeli ks. Arcybiskup przekonanym jest, 
że uczniowie nie rozumieją niemieckiego wykładu re­
ligii, to powinien wszelkich dołożyć starań, aby usu­
nąć takie rozporządzenia jak owo rozporządzenie pro-

nauczycielami religii po gimnazyach, a co się tyczy 
tego, co p. minister powiedział pod względem gimna- 
zyum poznańskiego i p. Wolniewicza, który udał się 
do dyrektora zakładu, aby wolno było jego dzieciom 
hraó lekcye nauki religii u ks. Dałkowskiego, zwra- 
iatn uwagę, że ks. Dałkowski jest również tylko wika- 
ryuszem w Poznaniu i że nigdy nie zajmował stano­
wiska nauczyciela religii przy szkole realnej. Stósun- 
ki w naszej prowincyi zmieniły się naturalnie do tyła, 
że narodowy antagonizm występuje obecnie więcej ani­
żeli kiedykolwiek, a jeżeli uczucie przeciwieństwa daje 
się czuć już w niższej kwarcie zakładów naukowych, 
nie ksiądz Arcybiskup temu winien, ale p. minister 
wyznań.

Ksiądz Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański prosił 
rząd królewski głównie z tego powodu o zmianę roz­
porządzenia co do nauki religii w języku niemieckim, 
że tysiące rodzin zwróciło się doń z tą prośbą. Jak­
żeż biskup może inaczej sobie postąpić, jeżeli cała dy- 
ecezya prosi go o to, aby wyjednał zmianę co do na­
uki religii? Ojcowie rodzin mają mćm zdaniem zu­
pełną racyą w tym względzie i słuszne są ich żą­
dania.

Sądzę, że słowa moje udowadniają dostatecznie, iż 
stosunki w naszej prowincyi stały się tak przykremi a 
zwłaszcza w skutek rozporządzeń rządowych, że czasby 
już było, aby jakaś zaszła zmiana w tym względzie. 
Myślę, że panowie reprezentujący w tej Izbie zasadę 
narodowości i liberalne idee, oddacie słuszność i skar­
gom- naszym jako członkom narodowości polskiej i że 
zasada wolności, do jakiej cbcecie mieć prawo, i dla nas 
będzie miała znaczeuie. Staramy się wszelkiemi spo­
sobami nie dawać powodu rządowi do występowania 
przeciw nam w tak bezwzględny sposób, atoli władze 
państwa robią wszystko, aby nas tylko dręczyć i nie­
cierpliwić i drażnić w tóm wszystkićm, co dla nas jest 
świętem I

(Bardzo słusznie z centrum i ze strony Polaków. 
Niepokój w Izbie.)

Interpelacja posła Łubieńskiego.

wincyonslnego kolegium szkolnego. Władze państwa

Mowę księdza dr. Jażdżewskiego, podawszy 
wczoraj wedle niedokładnych doniesień, jakie 
nas doszły, podajemy dzisiaj w całej rozciągło- 1 
ści wedle stenograficznych zapisków. Brztni 
ona jak następuje:

Panowie!
Interpelant uzasadnił zdaniem mojem dostatecznie 

swą interpelacyą, nie cheę tćż dalćj nad nią się rozwo­
dzić, ale widzę się w obowiązku odpowiedzieć na wy­
wody p. ministra wyznań.

Pan minister wyznań zauważył nasamprzód, że na

oddaliły z urzędów nauczycieli religii posłusznych roz­
kazom ks. Arcybiskupa i tym sposobem nie ma nauki 
religii po zakładach naukowych. Cóż miał uczynić 
dalej ks. Arcybiskup? Nakazał różnym duchownym 
udzielać nauki religii w prywatnych mieszkaniach, gdy 
to im było zakazanćm udali się do kościoła, ale i w 
kościele zakazano im nauczać religii, a ks. Siemiątko­
wskiemu z Ostrowa zakazano pod karą 50 tal. udzie­
lać lekcji w kościele. (Słuchajcie! Słuchajcie!) Je­
żeli rząd sądzi, że w tea sposób może prawo swe 
wykonywać w kościele, to przekracza mćm zdaniem swe 
atrybucye.

Powtarzają ustawicznie, że odnośni nauczyciele re­
ligii. kazali sobie płacić za naukę religii. . Rzecz ta ma 
się inaczej. Rodzicom pozostawiono do woli wynagro­
dzić duchownych nie mających innego utrzymania, za ich 
trudy, ale bynajmniej nie nałożono na nich pewnej 
opłaty szkolnej. Powiedziano dalej, że nauczyciele 
religii złożeni przez rząd z urzędów udzielają dalćj 
naukę religii. To ma tylko o ile wiem, miejsce 
w Poznaniu, we wszystkich innych miastach udzie­
lają naukę religii wikaryusze, którzy nigdy nie byli

W wczorajszym pisma naszego numerze 
zamieściliśmy w całej rozciągłości interpelacyą 
wraz z uzasadniającym ją wywodem posła Ł u- 
bieńskiego i wystąpienie ks. Jażdżewskie­
go. Odpowiedź na interpelacyą ze strony mi­
nistra oświecenia Falka przytaczamy w całej 
rozciągłości. Znają więc czytelnicy nasi cały 
faktyczny przebieg tak interpelacyi owej, jak to­
warzyszącej jej dyskusyi. Teraz pozostaje nam 
tylko zapisać kilka nasuwających się przy tej 
sposobności uwag i wrażenie, jakie pomieniona 
dyskusya na nas sprawia. Nie wiemy istotnie, 
czy od czasu, jak parlamentaryzm i konstytucy- 
onalizm w monarchii pruskiej istnieją, nadarzał 
się, — nie mówiąc o pięknym temacie rozgło­
śnej interpelacyi dra. Niegolewskiego, — wdzię­
czniejszy a wT obec nieobałamuconych racyą 
stanu, serwilizmem lub zaciekłością partyjną su­
mień, przedmiot, jak sprawa, wywołująca inter­
pelacyą posła Łubieńskiego. Sofistyka, para- 
doksalność, nadużywanie pozornie brzmiących 
i wyglądających haseł i godeł, mogą wyprawiać 
łamane sztuki, jakie im się podobają, — tyle 
przecież niezatartą a przemazać się nie dającą 
pozostaje prawdą, iż w drugiej połowie oświe­
conego i liberalnego XIX. wieku, w państwie, 
rządzącem się niby to zasadami tołerąncyi, li­
beralny minister oświecenia za pomocą podwła­
dnych sobie, równie liberalnych organów ad- 
ministracyi, odebrał w zapale dążności wszech- 
władztwa państwowego i germanizacyi rodzicom

Hryhor Serdeczny.
POWIEŚĆ

prze«

T. V. X • .

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 287, 288 i 290.)

III.
Nikt nie wyszedł na spotkanie p. Michała, nikt 

na powitanie go nie wybiegł do sieni. Młodemu czło­
wiekowi serce się ścisnęło. Wiedział, że otworzywszy 
z sieni drzwi na lewo znajdzie się w obec ojca. 
Wziął się na lewo, ujął za klamkę, zawahał się jednak, 
westchnął i przeszedł na przeciwną stronę. Wszedł 
do pokoju pierwszego, z tego do następnego. W tym 
ostatnim uderzyło go o słuch szlochanie, wychodzące 
z izby przyległćj. Otworzył drzwi i zastał tam matkę, 
siostry i ciotkę, ścieśnione w kółku przy okrągłym 
stoliku, na którym świeca jedna blask nie szeroki rzu-

— Po cóżeś przyjechał!.. zaczęła matka. Liczy­
łam na to tylko, że u stryja, ze stryjem bezpieczeń­
stwo znajdziesz, pewnym będąc, że ojciec o reszcie ro­
dziny myśli. . .

— U stryja o niczćm nie słychać! . . odparł Mi­
chał. Gdyby zaś słychać było, to byłby to powód je­
den więcej, dla któregobym do Motylnicy pospieszył...

— Po co ? ..
Michała zdziwiło i oburzyło zapytanie to.
— Mógłżebym przenieść na sobie tę myśl, że wam 

niebezpieczeństwo zagraża!..
— Dziecko ty moje! . . odezwała się matka, wy­

ciągając ręce i garnąc go do siebie. Wołałabym jednak, 
żeby tu ciebie nie było ..

— Może jednak ojciec przekonać się da.. .
— Był tu brat Kalasanty, wuj twój, był tu 

prezes.. .
— Wiem o tóm . .. przerwał p. Michał. Z pre­

zesem widziałem się w L. . . Liczę wszakże trochę 
na to, że głos mój coś znaczy w razie takim, jak obe­
cny. . . Myslałetn przez drogę całą i do tego przy­
szedłem przekonania, że, gdy idzie o życie rodziny ca- 
łćj, ojciec musi mnie wysłuchać i . . . posłuchać . .

Wyraz ostatni wymówił z przyciskiem.
— W kwestyach majątkowych i innych wszel­

kich może ojciec postępować, jak mu się spodoba; 
w tćj jednak .. . jestem głową rodziny na równi z 
oj ceni. ..

Michała i jedna drugiej podpowiadając opowiedziały 
mu cały przebieg sprawy, zatończonćj tóm, że tatko —■ 
tak w rodzinie Michała ojca tytułowano — w absolutnćm 
zamknął się milczeniu.

— Powiedział: Jedźcie sobie, gdzie się wam spo­
doba, ja zostaję. . . I to było ostatnie słowo . . . po­
wiadała panna Aniela, starsza z sióstr pana Michała.

— Tobie coś odpowie przynajmniej . . . dodała 
panna Józefa, młodsza.

— To czysty upór... wtrąciła ciotka, panna Ka­
rolina Zborzeska, siostra rodzona pana Jana Zborze- 
skiego, porucznika byłych wojsk polskich, ojca pana 
Michała.

— Upór i nic więcój... odezwała się matka.
— Który — podchwyciła panna Karolina — u- 

stąpić musi przed słowem rozsądnóm....
Z tego powiedzenia przypuszczaćby można, że sta­

ry pan Zborzeski nie słj szał jeszcze dotychczas sło­
wa rozsądnego. Nie w tym atoli sensie panua Karo­
lina uwagę tę uczyniła. Chciała ona dodać synowcowi 
otuchy i pewności siebie.

Z pół godziny upłynęło na konferencyi tćj. Pan 
Michał nakoniec udał się do ojca.

Wyprzedźmy go.
Stary Zborzeki przebywał w pokoju, zwanym 

kancelaryą — kancelaryą dla tego, że mieścił się w nim 
pod oknem stół duży do pisania, zaopatrzony w szu­
fladę i założony w porządku wzorowym inwentarzami,

katolickim pod zagrożeniem kary prawo ksztal" 
cenią swych dzieci w pierwszych prawidłach właj 
snej religii. Prawdy tego faktu nie osłonią 1 
nie przeinaczą żadne frazesy, ani żadne wykręty, 
a trzeba sięgać w głęboką i ciemną przeszłość, 
by się spotkać z czynem w rodzaju tego, jaki był 
przedmiotem interpelacyi posła Łubieńskiego a 
jakiego przeszłość Prus samych od Fryderyka 
II. aż do Fryderyka Wilhelma IV. z pewnoś ią 
byłaby się powstydziła. Co się tyczy Rosy i, do­
puściła się i dopuszcza bez wątpienia straszliwych 
gwałtów na polu religijnem przeciw wszystkim, 
co nie wyznają jej wiary państwowej. Nie zna­
ny nam jednakże z dziejów j ej prześladowania 
fakt, aby rodzicom katolickim dzieci katolickich 
był pod zagrożeniem kar wydawany zakaz 
kształcenia ich prywatnie w prawidłach wła­
snego wyznania. Zakaz ów tedy, wyd&ny wła­
śnie w państwie rzekomego światła, cywilizacyi 
i liberalizmu, pozostanie, cokolwiękbądź o nim 
kto powie, faktem ciemnym i zasługującym na 
bezwględne potępienie. W takiem a nie w in- 
nem świetle charakteryzowały go też wystąpie­
nia interpelanta Łubieńskiego i zabierającego 
po nim głos ks. Jażdżewskiego. Cóż powiedzieć 
o r. plice ministra oświecenia Falka? Szereg 
sofiztnów, przeplatanych fałszywemi czy niedj- 
kładnemi datami, spotęgowanych najzupełniej­
szą nieznajomością naszych stósunków. Minister 
Falk wywodzi racyą wydanego zakazu z zatar­
gu między ks. Arcybiskupem a rządem, z zatargu 
wywołanego germanizacyjną niecierpliwością 
rządy w dziedzinie szkoły. Żałujemy, iż zatarg 
nastał, jesteśmy w nim jak bardzo naturalnie 
jako Polacy po stronie ks. Arcybiskupa, bio- 
rącego, mniejsza o to z jakich powodów, w o- 
piekę nasz ojczysty język chcć w czterech niż­
szych klasach wyższych zakładów naukowych. 
Cóż jednakże, zapytalibyśmy, do zatargu owego 
rodzicom, pragnącym dzieciom swym dać re­
ligijne wychowanie, cóż do owego zatargu dzie­
ciom, potrzebującym dla moralnego dobra 
swego nauki religii, cóż za logika w tein, że 
władza świecka w walce z władzą kościelną, 
aby wydawać w imię dobra państwa ukazy na­
kładające karę na pobieranie prywatnej na­
uki własnej religii. Minister wojuje w swej re­
plice z jakiemiś fikcyjnemi szkołami religijnemi, 
które w rzeczywistości wcale nie istniały, bo w 
ten sposób, jak to czyni pan minister, można 
wynieść każdą izbę, w której więcej niż trzech 
uczniów pobiera w jakimkolwiekbądź przed­
miocie naukę, do wysokiego stanowiska z pre­
dykatem „prywatnej szkoły.“ Przypuści­
wszy jednakże razem z ministrem Falkiem 
choćby nawet istnienie takich „prywatnych 
szkół religijnych,“ cóż wspólnego, zapyta­
libyśmy, ma z owemi szkołami wspomniany w 
interpelacyi przypadek p. Wolniewicza, któremu 
dyrektor szkoły realnej w Poznaniu na mocy 
rozporządzenia prowincyonalnego szkolnego po­
znańskiego zebrania, by jego dzieci, jeśli nie 
chcą być wypędzone, pobierały prywatną naukę 
religii u ks. Dałkowskiego? Czyż i to „pry­
watna szkoła?“ — Otóż logika ministeryal- 
nego wystąpienia. Potem następują owe nie­
dokładności faktyczne, z których jedna poinię- 
szanie osoby ks. Dałkowskiego z zasuspendo- 
wanym z powodu zatargu między władzą świe­
cką a duchowną w obowiązkach nauczyciela

zwaćby jeszcze można i biblioteką, zawierał bowiem 
w sobie szaty książkami zapełnione, książkami, pomię­
dzy któremi figurowały dzieła starością omszone auto­
rów złotej epoki i utwory epoki stanisławowskiej i no­
wiutkie wydania warszawskie i wileńskie, co świadczy­
ło, że pana Jana obchodzi literatura ojczysta. Dodać 
bowiem należy, że były to książki wyłącznie polskie. 
Dla pana Jana nie istniała literatura inna. Stanowiło 
to pewien rodzaj słubości jego, z którój tłumaczył się 
przysłowiem: „bliższą jest koszula ciała jak kaftan.“ 
Książki tedj’ polskie w szafach, stół duży do pisania, 
krzeseł kilka, sofa wymateracowana, nad sofą, na ścia­
nie, kołki po większćj części próżne a próżne dla tćj 
przyczyny, że przeznaczeniem ich było służenie za wie­
szadła dla oręża, który Moskale konfiskowali, stano­
wiły sprzęty i ozdoby kaneelaryi. Na ścianie figuro­
wać miały strzelby, pistolety i pałasze. Zamiast tako­
wych na kołkach kilku wisiały smycze i harapniki my­
śliwskie — i nieobecnością absolutną świeciły nahaje, 
nahajki i dyscypliny, które w czasach owych obywa­
telowi każdemu służyły do utrzymywania w ruchu 
maszyneryi gospodarskiej. Używano je do „smarowa­
nia“ ęwyrażenie techniczne). Pan Jan obchodził się 
bez smarowidła tego i nawet nie uważał za potrzebne 
zapełniać nićm kołków próżnych, na których, dzięki 
Moskalom .. . zawieszać nie mógł siecznej ani palnej
broni.

rpipatrnrm i rnnnvtnvrù ornHnnrIar&Uîp.rm VnVAi łon no.
Pan Jan, jeżeli nie przy gospodarstwie, jeżeli nie
7ino łoAnl’ wrao^ni« „in
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religii ks. Michalskim, ma usprawiedliwić roz- ’ 
porządzenie wydane do p. Wolniewicza.

Następują dalej 'owe legendy o rozdziela- ! 
niu pomiędzy uczniów Germanii na lekcyach 
religii, o wszczepianiu w nich ducha oporu i 
obłudy, o traktowaniu polityki podczas le­
kcyi nauki religii. Prawdzie faktycznej wszy­
stkich tych twierdzeń stanowczo zaprzeczyć na­
leży; sumiennie wyprowadzone w tej mierze 
śledztwo, a nie jednostronne równie jak stron­
niczo ubarwione sprawozdanie interesowanych 
w tern władz administracyjnych, wykazałoby od 
razu całą faktyczną bezpodstawność ministery- 
alnej argumentacyi, która tylko ze strony na- 
rodowo-liberalnei mogła wywoływać usłużne: 
„Hört! hört!“

Szczytem jednakże płytkości owej argumen­
tacyi a najzupełniejszej nieznajomości naszych 
stosunków jest twierdzenie ministra, „jakoby od 
czasu istnienia owych prywatnych szkół religij­
nych“, — począł się objawiać w szkolnej mło­
dzieży, „począwszy już od kwarty, uderzający 
duch usposobienia polskiego.“

Narodowo-liberalny minister czerpiący cały 
zapas informacyi z policyjno-administracyjnych 
sprawozdań, nie ma najlżejszego, jak widać, po­
jęcia o stosunkach naszych. Wer den Dich­
ter will verstehen, muss in Dichters 
Lande gehen, powiedzielibyśmy! panu Fal­
kowi wraz z Göthem. Kto chce znać pra­
wdę stosunków uciemiężonego narodu, niechaj się 
nie ogranicza na podsłuchach policyjnych agen­
tów i opartych na nich raportach nie rozumie­
jących jego języka, nie mających wstępu do 
domów i rodzin jego landratów, schulratów i 
regirungsratów, lecz niech się w intencyi ży­
czliwej rozpatrzy we wnętrzu duszy, w kolejach 
i szczegółach życia owego narodu. Przypatrzy­
wszy się w ten sposob i z tą intencyą naszej 
społeczności, przyszedłby „liberalny“ minister 
do przekonania, że nie dopiero od czasu ist­
nienia istniejących tylko w raportach admini­
stracyjnych prywatnych „szkół religijnych“ po­
kutuje w dzieciach naszych duch polski, lecz że 
ten duch, wyssany z piersi matek, wnika w 
nie siłą całego otoczenia, mnóstwem nie dają­
cych się zatrzeć już dzisiaj wpływów zewnętrz­
nych, przez literaturę, dzieje, pamiątki narodo­
we i zawsze skuteczną w takich razach propa­
gandę prześladowania obcego. Gdyby dzieci 
nasze chciały nawet zapomnieć, że są Polakami, 
przypomina to choćby najmniejszemu z nich na 
każdym kroku wojna wypowiedziana ich języ­
kowi, wojna wypowiedziana ich wierze. Ziarno 
rzucone w ten sposób w duszę dziecka kiełkuje 
i rozrasta się; fikcyjna „prywatna szkoła reli­
gijna“ nie ma pod tym względem żadnego zna­
czenia a cały wynalazek „kwartanerów przypo­
minających sobie, iż są Polakami“, dzięki pro­
pagandzie wywieranej przez owe szkoły, pozo­
stanie tylko pomnikiem najdoskonalszej niezna­
jomości naszych stosunków w najwyższych sfe­
rach administracyjnych.

Tyle o wystąpieniu naszych deputowanych, 
tyle o wystąpieniu ministra Falka. Pan Witt 
mógł sobie swego oszczędzić a mianowicie dać 
pokój przestrogom, „abyśmy się nie dali nadu­
żywać ks. Arcybiskupowi.“ Co za serdeczny przy­
jaciel! Mogłoby się zdawać, jak gdybyśmy się 
mieli prawo spodziewać Bóg wie nie jakich u- 
stępstw dla dobra naszego narodowego, skoro 
się tylko „nadużywać“ nie pozwolimy. Ra- 
porta policyjno-administracyjne, artykuły obu 
tutejszych niemieckich gazet wyręczyły i wyrę­
czają rozumowania i argumentacye w rodzaju 
p. Witta najzupełniej. Wystąpienie jego było 
więc bardzo zbytecznym pleonazmem. Pożało­
wania godną była postawa większości Izby. Ty­
lu uczonych, tylu wyznawców liberalizmu, tylu 
żydów znających z własnej przeszłości i z wła­
snego doświadczenia, co to jest i jak smakuje 
prześladowanie narodowe i religijne. A przecież 
ani jeden Gneist, ani jeden Virchow czy Löve, 
ani jeden Lasker nie położył protestu przeciw 
tak krzyczącemu faktowi naszego narodowego i 
religijnego uciemiężenia. Cóż wart taki libera­
lizm, cóż warte takie światło, cóż warci owi e-

to. w kancelaryi czas spędzał. Na stole zawsze leżała 
książka, którą czytał. Skończył jednę, brał drugą. 
Czytając notował sobie wrażenia i uwagi, które spisy­
wał na arkuszach w rodzaju sentencyi i składał tako­
we osobno. Pisał drobno, arkusz więc jeden na długo 
mu starczył.

Znając miejsce pobytu i niektóre z nawyków pana 
Jana, możemy już osobistość jego postawić przed oczy 
czytelnika.

Na stole stała świeca z umbrelką zieloną, przed 
świecą leżała książka rozłożona a na nićj spoczywały 
okulary. Krzesło przed stołem stało próżno. Pan Jan, 
przyszedłszy właśnie z podwórza, usiadł był na nićm 
i wziął się do czytania, lecz wstał natychmiast i zało­
żywszy w tył ręce począł się powoli po pokoju prze­
chadzać. Oblicze jego i wyraz oczu pozostawały w 
stanie spokoju zupełnego. A było to oblicze, należące 
do rodzaju tych, które malarze chętnie na modele bio- 
r%, piękne powagą i uderzające wyrazistością, ozdo­
bione wąsem sumiastym, gęstą siwizną przypruszonym 
i czołem otwartćm, łagodnością jaśniejącćm. Łago­
dność bijąca z czoła odbijała w oczach szafirowych i 
przypominała nieco wód powierzchnią w stanie ciszy 
absolutnój, jaśniejącą pogodą. Lecz jak na wodach 
tak na czole tóm i w tych oczach zmarszki burzę za­
powiadały. Fałd najmniejszy na czole odbijał się i w 
oku i pokazywał w przezroczu hart i wolę nie dającą 
się naginać nijak i nikomu. Łagodność nie ustępowała 
zupełnie, pozostawała jako tło, na którćm malował się

mancypowani uciśnieni, na których karkach znać 
jeszcze ślady niewolniczej obroży?!

Korespondency© Dziennika Pozn,

Lwów, 15 grudnia. 
(Siódme posiedzenie sejmu krajowego.}

(T) . Załatwił przecież sejm nasz jedną sprawę 
dla prowincyi naszej ważną, załatwił o tyle, że uchwalił 
wnioski które „do opinii ministerstwa mają byó prze­
dłożone.“ Mówię tu o wnioskach komisyi prawniczój 
co do pomnożenia w Galicyi liczby trybu­
nałów pierwszej instancyi. Na poprzednióm po­
siedzeniu nie załatwiono jak pisałem tój sprawy. Skoń­
czyło się w sobotę na rozprawach ogólnych, dzisiaj 
przystąpiono do dyskusyi specyalnej nad wnioskami 
komisyi.. Dyskusya była bardzo ożywioną i zajęła 
całe dzisiejsze posiedzenie. Sprawozdawcą komisyjnym 
był poseł Jasiński. W rozprawach brali udział Smol­
ka, Chrzanowski, Zyblikiewicz, Grocholski, Krzeczuno- 
wicz, Spławinski, Kamiński itd. Wszystkie wnioski 
odraczające, jak i poprawki, upadły, a sejm uchwalił 
wszystkie wnioski komisyi, które opiewają:

1) Liczba trybunałów lszój instancyi z zupełną 
kompetencyą w sprawach cywilnych i karnych powin­
na byó o tyle powiększoną, iżby każdy obwód dawniej­
szy Galicyi posiadał przynajmniej jeden taki trybunał 
I. instancyi.

2) Potrzebnem jest rychłe ustanowienie takich try­
bunałów w Kołomyi, Brzeżanach, Sanoku, Stryju, Wa­
dowicach i Czortkowie.

o) Zaokrąglenie okręgów tych trybunałów prze- 
prowadzicby należało dopiero po ustanowieniu trybu­
nałów w ustępie powyższym wymienionych.

4) Przed utworzeniem powyższych trybunałów 
niezbędnem jest pomnożenie etatu sędziów przy istnie­
jących trybunałach.

5) Pożądanem jest najspieszniejsze wprowadzenie 
reformy postępowania sądowego.

6) Wydział krajowy porozumie się najrychlej z 
c..k. władzami i reprezentacyami powiatowemi, w spra­
wie ustanowienia innych trybunałów w Zachodniój 
Galicyi.

Uchwalono zarazem na wniosek p. Madejskiego 
dodatkowo, że sejm uważa uchwały powyższe za odno­
szące się tylko do teraźniejszego stanu organizacyi try­
bunałów i uchwały te nie mogą mieć wpływu na 
przyszłą ogólną organizacyą tych trybunałów.

Nic ważniejszego zresztą nie zaszło na dzisiejszem 
posiedzeniu. Petycye poprzekazywano różnym komi­
sjom również i wnioski wydziału krajowego przedłożone 
sejmowi przez p. Hallera w sprawach szpitalnych.

Urlop udzielono pp. Smarzewskiemu i Horody- 
skiemu.

W kołach poselskich obiega pogłoska, że minister 
Ziemiałkowski przywiózł i przedłoży temi dniami 
sejmowi ważne wnioski rządowe w sprawie uchylenia 
panującego u nas a tak zgubnego dualizmu admini­
stracyjnego, o którym już kilkakrotnie pisałem.

NIEMCY.
w Berlin, 17 grudnia. Na interpelacyą depu­

towanego Łubieńskiego, o której już w dniu wczoraj­
szym donosiliśmy, odpowiedział minister Falk, jak na­
stępuje:

Szanownym członkom należącym już od dawniejszego czasu 
do téj Izby wiadomćm będzie, że deputowany Wierzbiński podo­
bną wniósł interpelacyą do rządu. Odpowiedziałom podówczas, 
że rozporządzenie nakazuje naukę religii w tym wykładać ję­
zyku, w którym wykładane są inne przedmioty naukowe, aby 
uczniowie mieli sposobność nauczenia się dokładnie po niemie­
cku. Główny przycisk położono na zrozumienie przez uczni 
tego, co im wykładają, i niesłusznóm jest twierdzenie, że 
chodzi o udzielanie uczniom nauki religii w tym języku któ­
rego nie rozumieją. Tam, gdzie język niemiecki ne wystarcza, 
ma język polski użyty być do pomocy. Fakt ten wypowiedział 
rząd kilkakrotnie i wskazał na zastosowanie téj maksymy. To 
samo powiedziano również po kilkakroć Arcbiskupowi gnieźnień- 
sko-poznańskiemu. Chodzi tu o czysto pedagogiczną a nie o 
kościelną kwestyą i pomimo tego utrzymuje Arcybiskup, że do 
niego należy nie tylko nadzór, czego w zakładach nauczaja pod 
względem religii, ale nadto, w jakim nauka ta ¡odbywa się ję­
zyku (słuchajcie! słuchajcie!) z tego też powodu wysiał okól- 
w d° nauczycieli religii przy wyższych zakładach naukowych. 

W okólniku tym powiada niesłusznie, że nauka religii udzielana 
jest w języku, którego uczniowie nie rozumieją, podnosi przy 
tern swój obowiązek jako biskup i rozporządza, aby w klasach 
włącznie aż do tercyi nauka religii tylko w ojczystym była u- 
dzielana języku a więc Polakom tylko po polsku, pozwala przy 
tern uwzględnić mniejszą liczbę uczni niemieckich i powiada da- 
lej, że stosując się do bolesnej konieczności zgadza się na to, 
aby w sekundzie i prymie i uczniom narodowości pohkiéj u- 
dzielaną była nauka religii w języku niemieckim. Tym sposo­
bem zasły stósnnki, przez które władze państwa powołane do nad­
zoru w szkołach znalazły się w wyraźnśm przeciwieństwie do rozpo­
rządzenia Arcybiskupa. Nauczyciele przy zakładach znaleźli się 
ztąd w bardzo przykróm położeniu. Państwo, które im .nadało 
urzędy, żądało od nich tego a Arcybiskup, który im udzielił 
missio canónica żądał wręcz czegoś przeciwnego. Władza pań­
stwa Widziała się zniewoloną wejść z Arcybiskupem w dłuższą 
korespondencyą w tym względzie, ale bezskutecznie i to tśm 
wiecej, że w dniu 24 marca 1873 wyszło breve papiezkie do Ar-

obraz człowieka silnego charakterem. — Dodajmy do 
tego wzrost mierny, postawę szykowną i zdradzającą 
starego żołnierza, kompleksyą muskularną, rysy twa­
rzy regularne, lat pięćdziesiąt z górą, — a będziemy 
mieli dokładny obraz człowieka, do którego wszedł 
pan Michał w zamiarach przełamania powziętego prze­
zeń postanowienia.

Pan Michał pocałował ojca w rękę.
Pan Jan dotknął się ustami czoła synowskiego i, 

zatrzymując się, zaczął:
— A.leźeś szkapy spędził! Wielkie będzie szczę­

ście, jeżeli ujdzie im to na sucho.
— Spieszyłem, tatku ... — była odpowiedź mło­

dego człowieka. — Tatko domyśla sję, z jakiego po­
wodu ...

Hm ... — mruknął pan Jan i rozpoczął na 
nowo przerwaną przed chwilką przechadzkę po po­
koju.

Pan Michał od razu do interesu przystąpił. Z o- 
ratorskiem nieco zacięciem, nabranćm snadź w uniwer­
sytecie — należał bowiem do tego rodzaju młodzieży, 
co uniwersytet kończyła przedstawił ojcu cały o- 
grom zagrażającego niebezpieczeństwa, całą potrzebę 
uniknienia takowego, jako tóż całą odpowiedzialność" 
spadająca na głowę rodziny za zaniechanie środków o- 
strożności. Pan Jan przemowy tej wysłuchał w mil­
czeniu , nie zamieszając ani na chwilę chodzenia swe­
go po pokoju. Pan Michał kilkakrotnie kończył i znów 
zaczynał. Ojciec nie wpadał mu w mowę, nie prze-

cybiskupa, pochwalające go za zajęte stanowisko w tym wzglę­
dzie. Skutkiem tego w tych tylko zakładach, w których roz­
porządzenia biskupa nie sprzeciwiają się rozporządzeniom rządu, 
mógł być utrzymany status quo. Kząd zmuszony do nadania 
rozporządzeniom swym powagi i znaczenia, wystąpić czul się 
obowiązanym przeciw nauczycielom religii i tych, którzy tylko 
tymczasowo powierzone mieli urzędy ze służby oddalić i prze­
ciw, etatowemu nauczycielowi religii dyscyplinarne wytoczyć śle­
dztwo, które dotąd się jeszcze nie ukończyło. Kząd widział 
się zmuszonym uczynić to wszystko, co się jeszcze w tym 
względzie dało zrobić, aby tylko naukę religii zatrzymać po za- 
kladaoh naukowych. Nie pozostało, rządowi nic innego celem 
zatrzymania łekcyi religii po zakładach, jak powziąć myśl po- 
ruczenia lekcyi religii i nieduchownym, posiadającym do tego 
kwalinkacyą. Z ’tego powodu poleciłem komisyom egza­
minacyjnym egzamizować . zgłaszających się kandydatów 
stanu nauczycielskiego z religii. Nie było to rzeczą nie pra­
ktykowaną dotąd, bo okazało się przy tóm, że pewien nauczy­
ciel gimnazyalny uzyskał przed laty w pewnym stopniu kwali- 
fikacyą do wykładania nauki religii od komisyi egzaminacyjnej 
monasterskiej. W naturze leżało rzeczy samej, że lekcye na­
uki religii nie miały być niczśm innóm, jak tylko obznajmie- 
niem uczniów z historyą kościoła i nauką moralności. Co się 
zas tyczy tak zwanej missio canonica, którśjjudziela Arcybiskup 
nauczycielom wykładającym naukę religii po wyższych zakła­
dach naukowych, może to mieć dla państwa podwójne zna­
czenie. Missio canonica ma dla rządu to znaczenie, że nauczy­
ciele otrzymujący takową od Arcybiskupa mogą, nauczać katoli­
ckiej nauki religii i dopóty posiadają tę missio canonica, do­
póki innej nie otrzymają od Arcybiskupa posady. Prócz tego 
missio canonica znaczy to, że przeciw księżom, którzy takową 
posiadają, nic zdrożnego niedos.łodo wiadomości Arcybiskupa. 
Nauczyciele religii po zakładach naukowych otrzymali urzędy 
swe od państwa i nie zależnymi byli w tym względzie od Arcy­
biskupa, dla tego też rząd mógł się tylko poinformować, czy 
przeciw życiu tych nauczycieli religii, którym komisya egzami­
nacyjna udzieliła kwalifikacyi do nauczania nauki religii, nie 
było coś do nadmienia, coby nie pozwalało im udzielać nauki 
religii.

Ks. Arcybiskup zrobił jeszcze krok dalszy i pobudził rząd 
do pójścia również dalej. Ks. Arcybiskup nakazał urządzić pry­
watne lekcye religii. Ks. Arcybiskup chciał przeprowadzić wolę 
swą po za granicami szkoły, skoro mu się jej w szkole prze- 
?in°WKC'Zlć n’e U^°> ta,k że zorganizował szkoły prywatne. — 
W obec tego faktu należało stanąć na straży powagi państwa 
i dano prowincyonalnemu kolegium szkólnemu polecenie oświad­
czyć rodzicom tych dzieci, które do wyższych zakładów nau- 
kowych uczęszczają a pomimo tego pobierają naukę religii pry­
watnie. aby nie posyłali swych dzieci na prywatne lekcye reli­
gii, gdyż w takim razie wydalonemi będą ich dzieci z zakładu. 
(Słuchajcie! słuchajcie! — głosy z centrum i Polaków.) Takie 
wydałem rozporządzenie a nie rozporządzenie, że każda nauka 
prywatna po za szkołą jest niedozwoloną. Pierwsze rozporzą­
dzenie wydać musiałem, bo miałem do tego obowiązek jako 
minister oświecenia i nie chciałera brać na się żadnej odpowie­
dzialności. (Huczne brawo z lewicy — sykanie z centrum!)

Po przemówieniu ks. Jażdżewskiego przemawia 
deputowany Witt z Bogdanowa w te słowa:

Dziękuję w imieniu mieszkańców niemieckich prowincyi 
poznańskiej rządowi za jego usiłowania w chronieniu zakładów 
naukowych przed wielorakiemi, z różnych stron powstającemi 
wpływami i oczyszczania szkół publicznych z zgubnych owych 
wpływów. W przeszłych latach panowie ci (zwracając sic do 
ł olakowj występowali bardzo silnie przeciw Arcybiskupowi za­
rzucając mu brak patryotyzmu; — dziś gdy Arcybiskup w ich 
działa duchu, radują się z jego opozycyi. Przestrzegam owych 
panów, iż przyjdzie czas, gdy Arcybiskup, zużywszy ich jako 
swe narzędzie, pozwoli im iść swą drogą. — (Wołanie ze stro- 
ny Kolaków: My nie pozwalamy, aby nadużywano nas jako na­
rzędzie.) Co się tyczy kwestyi językowej, panowie ci staja 
w obronie jednostronnego, przez ludność całą nie akceptowa­
nego kierunku; chcą bowiem dzieoi uboższych rodziców zam­
knąć w szczupłych granicach prowincyi poznańskiej. Klasom 
uboższym rzeozywiste wyświadczamy dobrodziejstwo, bacząc 
na to, aby popierać rząd w jego cywilizacyjnych usiłowaniach. 
Kobnny je uczestnikami wielkich dobrodziejstw państwa nie­
mieckiego, dobrodziejstw tak materyalnych, jak i intelektual­
nych, me wiążemy ich bowiem do zagrody rodzinnśj, lecz otwie­
ramy wrota w świat szeroki. Nikt tym panom za złe nic bie- 
rze, ze występują w obronie mowy rodzinnej, lecz panowie ci 
me reprezentują pod tym względem dobra materyalnego i Do­
myślności całego społeczeństwa.

W dniu dzisiejszym rozpoczęty się obrady w Izbie 
deputowanych nad projektem do prawa o obowi^zko- 
wycb ślubach cywilnych. Na samym wstępie zaraz 
zażądało 18 deputowanych głosu, pomiędzy którymi 7 
przeciw projektowi. Deputowany Petri oświadczył się 
przeciw §. 6 zezwalającemu na powierzanie urzędów 
stanu duchownym. Deputowany Richter powołał się 
na powagę Lutra i wyraził radość swą z przedłożonego 
projektu. .Deputowany Bruel mówił za dowolnemi ślu­
bami cywilnemi. Następnie przemawiał deputowany 
Reichensperger przeciw projektowi z całą znaną swą 
wymową, w końcu zabrał głos minister Falk. Dotąd 
nie doszły nas bliższe szczegóły ważnych tych i do­
niosłych na przyszłość obrad, tyle przecież j«ż na teraz 

j prawie na pewno powiedzieć można, że przedłożony 
i projekt przyjętym będzie przez Izbę i stanie się nie­

bawem prawem.
Izba panów obradowała na dzisiejszem posiedzeniu 

nad połączeniem najwyższego apelacyjnego sadu z naj­
wyższym trybunałem i zgodziła się w zasadzie na to 
połączenie.

Starokatolicki biskup Reinkens bardzo obszerny 
ogłosił list pasterski przeciw najnowszśj encyklice pa- 
piezkiój i wystąpił mianowicie przeciw potępieniu przez 
Piusa IX praw majowych.

Ks. Bismarck zjechał już do Berlina i ukazał się 
w Izbie deputowanych podczas mowy ministra Falka. 
Cesarz Wilhelm nie przyjął marszałków Izby, chcą­
cych mu złożyć kondolencyą z powodu śmierci królo- 
wój wdowy Elżbiety. Wedle dzienników berlińskich 
ma się cesarz dość dobrze, ale śmierć królowej Elżbiety 
wywarła nań wpływ niekorzystny, tak że nie czuje się 
jeszcze zbyt silnym.

AUSTRYA I WĘGRY.
w Wiedeń, 16 grudnia. Dzienniki wjedeńskie 

zazdroszcząc Izbie pruskićj, której w stosunkowo kró-

rywał, nie korzystał z przestanków, aż gdy ten na 
prawdę już zamilkł, wyczekał chwilę, azźtji jeszcze raz 
nie zacznie, i zapytał:

— Skończyłeś ? ... )
— Skończyłem, tatku. .. Zdaje mi się, żem do­

wiedział wszystko, co tatka przekonać powinno.. . Je­
żeliby zaś się tatko przekonać nie dał, to.. .

—— To co ? . . . zapytał pan Jan spokojnie.
— Pomyślałbym, ży się tatko przekonać nie chce.)
— Owóż ja chcę przekonać ciebie i zrobię to kró­

tko, mój Michale. .. Słuchaj (tu głos starego zabrzmiał 
intonacyą jakąś uroczystą).. . Wolę ja, żeby mnie 
chłopi zarżnęli, jak żeby mi Moskale ratunek dawać 
mieli. . .

— A! . .. — krzyknął pan Michał, jakby pora­
żony wyrazami temi.

— W pierwszym razie. .. — ciągnął stary, cho­
dząc po pokoju — padam ofiarą sam i jeśli ofiara ta 
zginąć ma bezowocnie, to zginie i koniec. .. W dru­
gim razie zaciągam dług wdzięczności względem wro­
gów ojczyzny mojój, dług, który spłacić muszę dla 
tego już samego, że w ich ręku jestem. ..

Rzekłszy to, chodził dalój w milczeniu, a nie sły­
sząc, ażeby syn głos zabierał, zapytał:

— Czy wytłumaczyłem się jasno ?. . .
— Jasno, tatku. . .
— Rozumiesz ?...
— Rozumiem...

tkim czasie przedłożył rząd ustawę o ślubach Cy 
nych, nalegają coraz usilnićj nap. Stremayera^" 
przyspieszył ukończenie i przedłożenie tylekroć obie 
wanych przedłożeń wyznaniowych, znanych pod nąj 
„wypełnienia luk, powstałych w ustawodawstwie 
skutek zniesienia konkordatu.“ Że ustawy te, nadit 
remi rząd szczerze pracuje, ukażą się w Radzie L 
stwa, o tćm ani wątpić, terminu jednakże nie 
oznaczyć, bo zależy to od rozmaitych okoliczności 
pospiechu, z jakim ministerstwo wyznań i oświaty 
wykończy,, od przyzwolenia cesarskiego, od zajęć 
i t. d. Pierw przyjdzie Izbie załatwić budżet, u8ta 
ekonomiczne, zwłaszcza podatkowe i wiele innych spra 
między któremi. wymieniają niektórzy także nowele 
ustawy o obronie krajowćj.

Do tej chwili nie nastąpiła jeszcze publia 
uchwalonój przez parlament ustawy o zapomodze. 1

W. Izbie węgierskićj powtórzył minister sprawi 
dliwości dr. P a u 1 e r złożone przedwczoraj w kin) 
deakistowskim oświadczenie co do stanu przesilen 
ministeryalnego skutkiem czego dał powód do hałas 
wych i pełnych wzburzenia scen. Oświadczenie n 
nistra. rozmaicie, zostało przyjętćm; najsilniej wystąpi 
przeciw rządowi stronnictwo Tiszy domagając"s 
ftby gabinet Szlavego co rychło złożył urząd, któ 
najmniejszych dotąd nie przyniósł krajowi "korzyś

F R A N C Y A.
. ' i

nc Paryas, 14 grudnia. Na wczorajszćm posi 
dzeniu Izby wersalskiéj przyszło przy obradach m 
etatem ministerstwa oświecenia do żywszej dyskus 
Deputowany Goblet podniósł przy tytule: „Bibliote 
ludowe,“ że w Amiens zamknął prefekt filią towarz 
stwa oświaty z powodu ofiarowania jój przez prywat 
osoby pewnej liczby książek, zakłócających zdanie 
prefekta porządek publiczny. Reprezentant rządu 
świadczył przytém, że zezwoli na dalsze istnienie t 
warzystwa, jeżeli takowe przedłoży katalog swój t 
blioteki prefektowi do przejrzenia. Deputowany G 
blet zapytuje zatem rządu, jakićm jest jego stanowis! 
w obec takiego rozporządzenia prefekta, a zwlaszcz 
że wedle prawa z r. 1868, towarzystwo, nie mające ż 
dnych. ani politycznych ani religijnych celów, nie p 
trzebuje pozwolenia ze strony rządu. Na tę interp 
lacyą odpowiedział podsekretarz stanu ministerstv 
spraw wewnętrznych, Baragnon, że prefekt z Amiei 
działał zgodnie z rozporządzeniami rządu, bo w bibli 
tece zamkniętego towarzystwa znajdowały się książ 
wysławiające Robespièrra i konwent i otaczają 
nawet aureolą „Nową Heloizę.“ Deputowany Gobl 
zwrócił uwagę na to, że przez rząd zaczepiona książb 
Roussa dozwoloną była w kraju i za czasów cesarstw 
Na tćm ukończono interpelacyą i przystąpiono do wni 
sku deputowanego Schoelchera, żądającego zniesień 
kary śmierci. Nagłość tego wniosku odrzuciła jedn 
kowoż Izba,

Rząd postanowił, jak wiadomo, samodzielnie mi 
nować merów pojedyńczych gmin i znieść dotychcz 
sowę prawo obierania ich przez gminy. Journi 
des Débats zwraca w skutek tego uwagę rządu i 
to, że.droga, jaką obrał jest bardzo niebezpieczną, 
w razie, gdyby przyszło do jakich zaburzeń, nikt i 
zabroni radzcom gminnym wystąpić przeciw merc 
zamianowanym przez rząd. Mianowanie merów 
strony rządu pociągnąć będzie musiało za sobą ko 
sekwentnie i zamianowanie wszędzie komisyi gminny 
i tak dalćj.

Wybory uzupełniające, jakie się w dniu dzisii 
szytn odbyły, wypadły znowu na korzyść republika 
skiego stronnictwa. W Bretanii nawet zwyciężył r 
dykalny kandydat zachowawczego kandydata znaczt 
większością głosów z tój podobno głównie przyczyn 
że kandydat stronnictwa zachowawczeg ) występów 
jako zagorzały zwolennnik Mac-Mahona skutkiem cz 
go legitymiści wstrzymali się od głosowania. Repi 
blikanie zwyciężyli już od roku 1871 w dniu dzisii 
szym po raz dwunasty przy wyborach uzupełniającyc

Ks. d’Aumale po zakończeniu uciążliwego przi 
wodniczenia w sądzie wojennym, wyjechał już do Bi 
sanęon, głównej swćj kwatery jako dowódzcy 7 ko 
pusu. Proces tyle budzący ciekawości, tyle doniosłej 
znaczenia dła obecnych i przyszłych pokoleń, zakoi 
czył się. Osądzony jednogłośnie na śmierć Bazain 
potępiony przez opinią publiczną Francyi przeszło jt 
od roku, ułaskawiony przez prezydenta Mac-Mahot 
zamieszka spokojnie na wyspie świętej Małgorzat 
opływając w dostatki nie tracąc nic więcój js 
tvł,so przystęp do publicznych spraw państwa, t 
które tak przeważny chciał zachowaniem swój arm 
wpływ wywrzeć.

SZWAJCARYA.
# Beru, 15 grudnia. Nota, za pośrednictwei 

której poleciła Rada związkowa szwajcarska opuści 
msgr. Agnozzi, nuneyuszowi stolicy apostolskićj zie 
mię Szwajcarów opiewa:

„Rada związkowa otrzymała pod dniem 8 b. m. 1 
pośrednictwem posła szwajcarskiego przy dworze król 
jegomości włoskiego ofieyalny tekst dokumentu p. 
Epistoła encyklika, przesłanego przez Ojca św. Pi»’ 
IX wszystkim patryarchom, prymasom, areybiskupot 
i biskupom kościoła katolickiego.

— I uznajesz? . ..
— Nie śmiałbym się synem tatkowym miano« 

gdybym uznać nie miał!. . . — zawołał młody cz 
wiek ze łzami w głosie.

— Otóż widzisz. . . Nie przywięzuję ja do poj 
sek tych wiary ślepej... Kto jednak wie!... 
roku 1847, to jest, od czasu zaprowadzenia, na ws 
nasz, prawideł inwentarnych, tyle o rzezi gadają, 
m°g?i wygadać nakoniec. . . Sam rząd zresztą 
czy sobie może czegoś podobnego: rządy bowiem lu 
zabawiać się w zbawców od czasu do czasu i skat 
sobie wdzięczność przy okazyach, które same spro' 
dzają. . . Przypuszczam więc rzeź. .. W takim a 
razie, nie chcę jako Polak, ażeby wdzięczność im 
chociażby w odrobinie jak najmniejszój, zaważyła 
szali moskiewskićj...

— Tatku! ... — westchnął pan Michał.
— Czy masz objekcyą jaką ?. . . "
— Zadnój. . . . Żal mi tylko, że nas nie więcój.
Pan Jan westchnął; pan Michał z uniesieni 

powściąganóm ucałował rękę ojca, który mu lekko d 
uścisnął.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



3
Gdyby dokument rzeczony, który w Szwajcaryi, 

dzięki wolności prasy, w całej osnowie został publiko­
wanym, ograniczał się jedynie na rozstrzyganiu zadań 
głowy kościoła rzymskiego, kwestyi dotyczących doktry­
ny i nauk kościoła, w takim razie Rada związkowa 
byłaby się nim bynajmniój niezajmowała.

Rada szanowała dotąd wolność sumienia różnych 
wyznań i będzie się starała iść i nadal obranym w 
tej mierze kierunkiem. — Wnioskami przedłożonemi 
przed kilkoma miesiącami Zgromadzeniu związkowemu 
względem konstytucyjnego uregulowania kwestyi ko­
ścielnych, dowiodła, co zresztą sam nuncyusz stolicy 
apostolskićj uznał był w rozmowie swej z prezydentem 
związku, że powoduje się w obec wszystkich wyznań 
jednym i tym samym duchem sprawiedliwości i bez­
stronności.

Ależ encyklika Etsi multa luctuosa z dnia 21 li- 
stop. 1873 zawiera i formułuje w obec różnych prawnie 
ustanowionych władz Szwajcaryi, w obec pewnych de- 
cyzyi powziętych przez te władze w drodze ustawodaw­
stwa, żałoby i oskarżenia bezpośredniej i nader ciężkiej 
natury.

Do rzędu tych oskarżeń zaliczyć należy i to, ja­
koby Szwajcarya naruszała sumienie publiczne, niemniej 
ustęp, gdzie powiedziano, że wydalając duchownego z 
terytoryum szwajcarskiego dopuścili się haniebnego i 
bezzecnego czynu nie tylko ci, który podobne wydali 
rozporządzenie, lecz i ci także, którzy spełnili takowe. 
Mimo, że władza świecka papieża nie istnieje już wca­
le, Rada związkowa poczuwała się do obowiązku utrzy­
mania z stolicą apostolską tak oficyałnych jak i dyplo­
matycznych stosunków. Uczyniła to przez wzgląd na 
papieża i obecne jego stanowisko, przez wzgląd na 
osobisty szacunek, jaki żywi dla obecnego nuncyusza 
stolicy apostolskiej, przez wzgląd na ducha pojedna­
wczego, niemniej uszanowanie uczuć religijnych Szwaj­
carów katolickich.

Lecz papież, nie pomnąc na stosunki i względy, 
jakie ztąd wywiązać się wipny, idzie bezwzględnie 
przeciw władzom szwajcarskim i piętnuje ich czynno­
ści ciężkiemi i ponownie powtarzającemi się oskarże­
niami a w tym stanie rzeczy Obowiązkiem jest Rady 
związkowej wypowiedzieć, że dyplomatyczna reprezen- 
tacya Stolicy apostolskićj w Szwajcaryi jest zbyteczną.

Rada związkowa ma zatem zaszczyt zawiadomić 
monsgr. Agnozzi i poprosić go, aby zechciał zawiado­
mić swój rząd, że od dnia dzisiejszego nie może uzna­
wać nuncyusza papiezkiego, jako akredytowanego przy 
nićj przedstawiciela dyplomatycznego.

Rada związkowa ośmiela się zapytać uprzejmie 
monsig. Agnozzi, kiedy zamyśla opuścić ziemię szwaj­
carską. Rada uczyni co potrzeba, aby aż do chwili 
wyjazdu przedstawiciel Stolicy apostolskićj doznawał 
względów, należnych mu już z tytułu dyplomatycznego 
charakteru.

Wynurzając wyraz żalu, jakiego ustrzedz się nie 
może Rada związkowa, zmuszona chwycić się w obec 
mongs. Agnozzi podobnej drogi, korzysta Rada, aby 
zapewnić go o szczególniejszym swym szacunku.“

Bern, 12 grudnia 1873. t
W imieniu Rady związkowej szwajcarskiej

Prezydent związku Cćrćsole. 
Kanclerz Schiess.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bern, 17 grudnia. Rada związkowa uchwaliła, 
aby posiedzenia sesyi letnićj zgromadzenia związkowe­
go nie rozpoczynały się jak dotąd pierwszego ponie­
działku miesiąca lipca, lecz pierwszego poniedziałku 
miesiąca czerwca.

Haga, 17 grudnia. Minister kolonii Fran sen 
van de Putte otrzymał dziś rano telegram od na­
czelnego wodza wyprawy holenderskiej do Aczynu, je­
nerała van Swieten, który donosi, że cała armia eks­
pedycyjna wylądowała dnia 15 b. m. pod Gighen. 
Forteca Nwesapi, położona u zatoki rzeki Aczynu za­
jętą została przez wojska holenderskie. Van Swieten 
uda się do Nwesapi « i zarządzi dalsze rekonesanse. — 
Stan zdrowia wojska jest zadawalniającym a armia 
dotąd nie poniosła ze strony nieprzyjaciela żadnych 
strat.

Waszyngton, 17 grudnia. Wydział skarbowy 
wygotował już swe sprawozdanie i polecił Izbie repre­
zentantów przyjęcie długu bieżącego. — Powstańcy 
na Kubie wybrali swym prezydentem P a n c h o 
Aguilero.

Monachium, 17 grudnia. Król przeznaczył ks. 
Luitpolda bawarskiego na reprezentanta przy pogrze­
bie królowój wdowy Elżbiety pruskiej. Książę uda 
się jutro rano do Berlina.

Londyn, 17 grudnia. W północnćj Anglii pano­
wał wczoraj gwałtowny orkan, który przerwał komu- 
nikacyą telegraficzną, i zrządził wielkie szkody. W 
Sheffield zawaliła się wieża, skutkiem czego zabitych 
zostało 7 osób, rannych zaś 30.

Prywatny telegram Dziennika Poznańskiego.

Trzemeszno, 18 grudnia, o godzinie 12 
minut 10. Wybrani kandydaci na posłów do 
parlamentu pp. dr. Niegolewski, Mlicki 
z Ossowca, Bentkowski, Skrzydlewski 
z Dzierzązny, ksiądz kanonik Suszezyński
z Mogilna i dr. Chosłowski z Ulanowa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, dnia 18 grudnia.

— * Z powodu nakazanej w całym kraju żałoby po- 
daje Posener Ztg. następujące bardzo słuszne uwagi: „Tele­
gram doniósł nam dziś rano, że rozkaz królewski rozkazuje z 
powodu zgonu królowej Elżbiety od dnia dzisiejszego na sześć 
tygodni żałobę krajową i zakazuje publiczne wykonanie kon­
certów, wesół, przedstawienia teatralne w pierwszym tygodniu. 
Brzmienia dosłownego rozkazu gabinetowego nie mamy lecz 
sądzimy, iż już teraz oświadczyć powinniśmy, że wykonanie ta­
kowego znaczną część przemysłowców bardzo nie mile dotknie. 
Jesteśmy w samym środku „sezonu“, przedsiębiorcy teatrów, 
koncertów i balów zwykli w obecnym czasie najlepsze miewać 
dochody. Dla nich jest ośmiodniowa nie dobrowolna pauza 
ciężkim ciosem, jeżeli nie naraża nawet na szwank istnienia

przedsiębiorcy jednego i drugiego. I członkowie także poje­
dynczych teatrów ciężko przez owo rozporządzenie dotkięci być 
mogą, gdyż wielu właścicieli teatrów prywatnych zabezpieczyli 
się na podobne przypadki w obec artystów ustępem w kontra­
kcie, nadającym dyrektorowi prawo rozpuszczenia całego towa­
rzystwa bez wynagrodzenia w razie takiéj ewentualności. Nie 
wiemy, na czem żaioba krajowa polega, czy na prawie lub 
zwyczaju, nie wiemy także, dla jakich osób zarządzoną być mo­
że. Jeżeli zachodzi przy śmierci każdego członka rodziny mo­
narchy — natenczas przy niefortunnych okolicznościach strata 
owych przemysłowców będzie ostatecznie nie obliczoną.“

— * Kradzieże. Z domu na M. Garbarach skradziono 
paletot damski, dwie zielone suknie, cztery koszule i fartuch.

— * W nocy z poniedziałku na wtorek wyrugowano 
podczas obławy policyjnej z obory gospodarza w Jerzycach 7 
ludzi, którzy, jak się okazało, już od początku chłodniejszej 
pory roku sypiali tam z bydłem a gospodarza groźbami tak 
przestraszyli, iż nie odważył się donieść o tém policyi.

— * Onegdajszego rana znaleziono dwóch członków 
miejskiej straży ogniowéj w iokolu straży w ratuszu po wyła­
maniu drzwi bez czucia na łóżkach leżących. Staraniom przy­
wołanego lekarza udało się jednak przywrócić ich do przytomności, 
poezém do lazaretu miejskiego odniesieni zostali. Bliższa rewi- 
zya lokalu straży okazała następnie, że rurą poboczną gazową, 
używaną niekiedy do gotowania, którą ktoś przypadkiem lub 
przez nieostrożność otworzył, gaz uchodził, tak że napełuił cały 
.okal i odurzył w nim śpiących strażników.

— * Handlarzowi bydła na Chwaliszewie mieszkającemu 
skradziono przed kilku dniami, jak o tém donosiliśmy, z zam­
kniętego pomieszkania worek z 690 tał. Podejrzenie zwróciło 
się natychmiast na krewnych poszkodowanego. Córka jednugo 
z nich, dziewczę piętnastoletnie, przyznało się nareszcie policyi, 
że kradzież popełniła i że pieniądze wraz z ojcem zakopała nad 
brzegiem Warty. Na oznaczonèm miejscu znaleziono tóż one- 
gdaj rzeczywiście skarb ukryty; z całej sumy brakło tylko dzie­
sięć talarów.

— * Do numeru dzisiejszego Dziennika dołączamy 
ogłoszenie Redakcyi warszawskiego „Opiekuna domowego“, 
donoszące, że każdy w ciągu roku 1874 nowo przystępujący 
abonent jna toż pismo otrzyma bezpłatnie 12 tomów rozmaitych 
dzieł. Na ogłoszenie to zwracamy uwagę naszych czytelników, 
nadmieniając, że Opiekuna domowego prenumerować można w 
tutejszej księgarni M. Leitgebra i Sp., będącej główną agencyą 
redakcyi rzeczonego pisma na W. Ks. Poznańskie, Prusy i 
Szląsk.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono małe pudełko, w i 
którem znajdowały się świeczki na drzewko, testament wygoto­
wany na grunt w Jerzycach pod No. 102, zielona jedwabna he- 
klowana sakiewka i mała skórzana torebka z narzędziami do 
szycia. Dalej zgubiono pugilares z metalową obwódką i ołó­
wkiem, w którym się znajdowały 25 tąlarówka, talarówka, roz­
maite adresy, rachunki, kwity i kontrakty. Znaleziono zaś obrą­
czkę ślubną i dwa medaliony z fotografiami.

— * W sobotę dnia 20 bm. zebranie delegatów ce­
lem wyboru kandydatów na posłów do parlamentu.

— * Oprócz wymienionych już wczoraj pp. Freyer i 
dr. Kriebel wybrany jeszcze został p Scheffler z liróiewca re­
ktorem jednej z tutejszych miejskich szkól symult innych.

— * W obec niedalekich wyborów do parlamentu nie­
mieckiego podzielili się wyborcy tutejsi niemieccy na dwa stron­
nictwa. Na czele jednego stoi tak zwany „Deutsches Comité“, 
któremu przewodniczy rzecznik p. Dockhorn i to zamierza po­
stawić jako kandydata p. Witt z Bogdanowa; na czele drugie­
go zaś t. z. „Posener Wahlverain“, któremu przewodniczy radz­
ca sądu apelacyjnego p. Crousaz, zamierza teraz postawić ta­
kże p. Witt na przypadek, gdyby przyjęty już dawniej przez 
nie kandydat, radzca sprawiedliwości p. Tschuschke wyboru 
nie przyjął.

— * Komisarzami wyborczymi dla wyborów dnia 10 
stycznia r. p. odbyć się mających, naznaczyła król, rejeucya 
tutejsza 1. dla powiatu miejskiego i wiejskiego poznańskiego 
nadburmistrza p. Kohleis; 2. dla obwodu wyborczego szarno- 
tulsko-międzychodzko-obornickiego landrata p. Kuobloch w 
Szamotułach; 3. dla obwodu międzyrzecko-babimostskiego land- 
rata p. Hinckeldeyw Międzyrzeczu; 4. dla obwodu buko­
wsko-kościańskiego landrata p. Dels a w Kościanie; 5. dla ob­
wodu krobskiego landrata p. Schopis w Rawiczu; 6. dla ob­
wodu wschowskiego landrata Masseubach w Wschowie; 7. 
dla obwodu średzko-śremskiego landrata Hagen w Środzie; 8. 
dla obwodu wrzesińsko-pleszewskiego landrata Gregor ovius 
w Pleszewie; 9. dla obwodu krotoszyńskiego landrata Glaeser 
w Krotoszynie; 10. dla obwodu odolanowsko-ostrzeszowskiego 
landrata Liman w Kępnie.

— * Tutejsi radzcy miejscy panowie Hebanowski i 
Schmidt występują z grona magistratu; pierwszy ponieważ 
przenosi się do wsi swojéj w bliskości Bydgoszczy leżącej, — 
drugi ze względów zdrowia. Dwaj więc nowi radzoy miejscy 
będą do wybrania. I zgromadzenie reprezentantów miejskich 
liczy obecnie już to w skutek śmierci, już to w skutek prze­
prowadzenia się itp. zamiast 36 tylko 31 członków.

— * Od Redaky ci. Koresponcya śremskazdnial4 
grudnia r. b., umieszczona w nr. 289 Dzienika, jakkolwiek 
oznaczona literą (B) nie pochodzi od zwykłego naszego kores­
pondenta.

— * Ks. Wendlandt, wikaryusz ze Śremu skazany zo­
stał dnia wczorajssego przez sąd tamtejszy za przekroczenie 
praw majowych na 10U0 tal. grzywien lub 6 tygodniowe wię­
zienie. Obszerniejsze sprawozdanie z przebiegu procesu poda­
my jutro.

— * W księgarni tutejszéj p. T. Daszkiewicza za­
rządziła polieya dnia wczorajszego ścisłą rewizyą, w którój 
brał udział także p. Post. Przytém zabrano różne powieści 
Bollandena.

— * W maju 1874 roku odbędzie się w Toruniu wystawa 
przemysłowa i rólnicza w połączeniu z targiem na bydio roz­
płodowe.

— * 5^ zakładzie rękodzielniczym dla kobiet, według 
wiadomości Kur. Godz. w sobotę zatwierdzono program nor 
malny szewetwa damskiego i dziecinnego, oraz wybór nauczy­
ciela głównego tego rzemiosła. Dwom głównym nauczycielkom 
kroju sukien postanowiono przydać dwie inne, mogące je za­
stępować w potrzebie. Naukę fryzyerstwa rozdzielono na dwie 
odnogi; w pierwszej ma się wyk.adać tylko czesanie głowy, 
w drugiej zaś całe fryzyerstwo. Kuh buchbalteryi dla pier­
wszego kompletu uczeunic w tych dniach będzie otwarty.

— * Michał Maksymowicz, literat rosyjski, profesor u- 
niwersytetu kijowskiego, zrnarł dnia 22 listopada w chutorze 
swoim we wsi Prochorówce w gubernii Poltawskiéj. Znany 
jest najbardziej jako wydawca „Pieśni małoruskich“ (Moskwa 
1827); znaczną część tego zbioru stanowią pieśni spisane przez 
Zoryana Dołęgę Chodakowskiego. Przetłumaczył też na język 
matoruski „Słowo o pułku Igora“ (Kijów 1860). — Zwłoki jego 
pogrzebane zostały w pobliżu mogiły poety małoruskiego Ta­
rasu Szewczenki.

— * W Nieżynie, wediug Pet. Wiad. krąży pogłoska 
o zamiarze wzniesienia tam pomnika dla autora „Dusz zmarłych“ 
Mikołaja Hohola, wychowańca liceum nieżyńskiego. Pomnik 
projektuje się wznieść ze składek na placu licealnym, albo tóż 
w parku miejskim.

— * Puszeza Biało wiejska, którą tak poetycznie w „Ta­
deuszu“ opis ił Mickiewicz, wkrótce może utraci cały swój urok 
poetyczny. Całe oddziały inżynierów zajęte są teraz przemie­
rzaniem jój w szerz i wdiuż i trenowaniem linii kolejowych ; za 
kilka lat może będzie można przejechać się bezpiecznie przez 
te „bezdenne głębie,“ których do dziś dnia „nikt nie zbadał“

— * Książę Józef Lubomirski napisał powieść w języ­
ku fraucuzkiin p. t. „Safar Hadgi. Kosyanie w Samarkandzie. 
Paryż. Didier & Comp.“ Dzienniki zagraniczne bardzo pochle­
bnie wyrażają się o tym utworze, malującym w żywych bar­
wach mało znany świat zaohodniéj Azyi.

— * Zatonięcie okrętu. Dnia 22 listopada o godzinie 2 
po południu zatonął na otwajtém morzu okręt francuzki „Ville 
de Havre“, na którego pokładzie znajdowało się 226 osób, zwła­
szcza 108 pasażerów i 118 osób należących do zaiogi okrętowój. 
„Ville du Havre“ uderzył niespodzianie o żelazny okręt angiel­
ski, a w dziesięć minut po uderzeniu poszedł ua dno morza. 
Utonęło dwóch poruczników, lekarz i cała załoga. „Ville du 
Havre“ zabiezpieczouy w Londynie na 1^ miliona a w Paryżu 
na 2 miliony, kosztował pięć milionów franków.

— -j- August de la Rive, profesor fizyki na wszechnicy 
genewskiej, pierwszorzędna w świesie naukowym znakomitość, 
znany mianowicie z dokonanych w dziedzinie nauki o elektry­
czności odkryć, umarł dnia 27 listopada, licząc lat 72.

— * Pomnik cesarzowej Katarzyny II, odsłoniony w 
Petersburgu dnia 6 grudnia, wykonany został według planów 
akademika Mikieszina, kilkakrotnie zmienianych w szczegółach. 
Na kolosalną statuę cesarzowéj użyto około 490 pudów bronzu, 
na 9 statui jéj współdziałaczów 1125 pudów, na inne szczegóły 
1200 pudów, w ogóle 2815 pudów. Granit na podstawę spro­
wadzono z Finlaudyi. Całkowity koszt pomnika wynosi rs. 
456,896 kop. 85J. Z tego wypada na roboty kamieniarskie i 
ziemne rs. 158,937 kop. 94, na roboty rzeźbiarskie rs. 61,576 k. 
70, na roboty bronzownicze rs. 95,520, na odsłonienie pomnika, 
medale i żetony około 10,000 rub. Mikieszinowi za model statui 
cesarzowéj zapłacono 10,000 rubli, za inne zaś posagi po 4000 
rubli.

— * Donieśliśmy o rozbiciu się parowca, pocztowego i po­
dróżnego „Ville du Havre“ na Oceanie, które dało nawet po­
wód do rozpraw w Zgromadzeniu narodowém fruncuzkiém. — 
Okręt ten odpłynął z Nowego Yorku z 313 osobami, między 
któremi 82 pierwszej klasy i aż do 20 listopada miał gęstą nlgłę. 
Nazajutrz wyjaśniło się. Kapitan Surmont, kilkudniową bezsen­
nością znużony, położył się o północy, oddawszy dozór okrętu 
drugiemu oficerowi Tarent. Podróżni spali, gdy naraz o go­
dzinie 2 w nocy straszny łoskot wstrząsnął całym okrętem. — 
Wszyscy wybiegli w nocnej garderobie na pokład i ujrzeli, iż 
drugi okręt wpakował się dziubem swoim naprzód aż w głąb 
parowca, który zaczął napełniać się wodą. Był to okręt z Glas­
gow» „Loch Earn“, kapitan Robertson. W skutek silnego ude­
rzenia połamały się maszty i padając pozabijały wielką liczbę 
osób. W kilkanaście minut po tém uderzeniu parowiec zaczął 
tonąć. Zdołano tylko dwie łodzie odczepić, do których po- 
wskakiwali majtkowie i zaczęli ratować tonących. Okręt an­
gielski uwolnił się już także i zajął się ocalaniem podróżnych 
tonącego okrętu. Na nieszczęście cały ten straszny wypadek 
tak szybko nastąpił, że nie wiele osób zdołano ocalić. Gdy 
większa część majtków wskoczyła do łodzi aby nieść pomoc, 
dla tego mało, który z nich zginął. Ocalało zaś w ogóle 87 
osób, tj. 13 mężczyzn i 10 kobiet z podróżnych pierwszej klasy, 
jedna kobieta z drugiej klasy, trzech mężczyzn z trzeciej klasy, 
sześciu oficerów okrętowych i 54 majtków. Niektórzy z urato­
wanych byli pokaleczeni. „Loch Eearn“ sam mocno uszkodzo­
ny oddał nazajutrz ocalonych 87 osób przejeżdżającemu okrę­
towi amerykańskiemu „Tremountain“, który je do Cardiff w Ir- 
landyi na ląd wysadził. Dla tego tak mało osób z drugiéj i 
trzeciej klasy uratowało się, że okręt angielski złamał właśnie 
schody z kajut tych klas wiodące na pokład i zamknął sobą 
drogę tym nieszczęśliwym. Kapitan Surmont ostatni rzucił się 
z pomostu w morze i płynąc, uratował jeszcze jednego z po­
dróżnych, którego utrzymywał na wodzie, póki ich obu nie wy­
łowiono. Kapitan Parent został zabity masztem. Przy maszy­
nach zginęło 17 palaezów. Tyle zaręczają osoby ocalone, że 
na okręcie zatopionym wszystkie latarnie były zapalone i naj­
zupełniejszy panowsł porządek.

— * Petersb. Wied, zawierają ciekawy artykuł, noszący 
tytuł „Artystyczne Zapiski z Wystawy Wiedeńskiej“ gdzie re­
cenzent w ten sposób wyraża się o nowoczesnej szkole malar­
skiej polskiej: „Do téj pory malarze polscy rozrzuceni byli po 
całej Europie, ale dziś mają tak potężnego naczelnika a nawet 
pewne artystyczne ognisko, które zmusza skupiać w około 
siebie wszelkie rozstrzelone siły. Naczelnikiem tym malarz 
Matejko a środkowym punktem artystycznego zjednoczenia 
Kraków. Matejko jest jednym z najoryginalniejszych i najpotę­
żniejszych artystów nowoczesnych Europy. Na paryzkié| po­
wszechnej wystawie z 1867 r. poznano go po raz pierwszy i o- 
ceniono. Od tego czasu talent jego począł otrząsać się z wielu 
niedostatków, jakiemi były np. melodramatyczńość rysunku i 
przemagający nieprzyjemny fioletowy koloryt. Tych braków 
teraz już prawie nie zuać w jego dziełach i Matejko po każdym 
nowym swoim obrazie coraz wybitniej staje się oryginalnym i 
skończonym. W ogóle obrazy artysty są olbrzymich rozmia­
rów a mistrzostwo jego uwydatnia się w licznych postaciach na- 
turalnéj wielkości. Nie używa on innéj treści jak ojczystą do 
swoich kompozycyi i dla tego taka siła i prawda w tóm, co maluje. 
Prawie zawsze charakterystyka u niego zadziwiającój wierności 
i nie znamy nic historyczniejszego nad postać jezuity Posewina, 
namawiającego srogiego Stefana Batorego, dumnie siedzącego na 
niedźwiedzój skórze do wysłuchania próśb rosyjskiego poselstwa, 
błagającego o pokój. Jezuicki wzrok, jezuickie miękkie, bez- 
k03tue palce wyciągnięte i zdające się dowodzić'świetności poi-

■ skiego obozu pod Pskowem ze skrźydlatemi husmrzami i na 
wpói azyatyckimi kanclerzami i wojewodami, słowem wszy­
stko tworzy całość, jaką rzadko spptyka się w muzeach. Druga 
kompozycya Matejki również zadziwiająca tylko stokroć mniej 
pstrokata i więcej mająca harmonii, oraz posiadająca więcój 
wypukłości w znaczeniu maiarskiém jest „Unia Lubelska“. 
Środkiem obrazu krół Zygmunt August radośnie podnoszący 
krueyfix i z uniesienia nieledwie klaszezący w dłonie, że nako- 
niec dopełnia się praca, około którój gorliwie chodził łat czter­
dzieści. usuwając i wyrównywając trudności i zapory. Szkoda, 
że ta figura jednakże najmniej powiodła się, zanadto w niej dre­
wnianej lalkowatości, za to wszelkie iune przedstawiają najdo­
skonalsze typy skończonóści. Zgięty na kolanach starzec Mar­
cin Zborowski, prymas i kasztelan krakowski, w lewem ręku 
trzyma zwój z pieczęciami, prawdziwą pargainiuową wieżę, akt 
zjednoczenia, — drugą rękę wspiera ua ewangelii a patrzący 
zdaje się słyszeć jego stary, drżący i potykający się głos wy­
mawiający słowa przysięgi. W około biskupi, hetmani, woje­
wodowie z mieczami i monarchicznemi znamionami, błogosła­
wiący zdała kardynał, świetna polska młodzież w dworskim ko­
stiumie, naiwny profil włościanina zadziwionego obecnością swoją, 
uśmiechający się skrycie dyssydenci, radujący się magnaci, pię­
kne Póki w gôrnéj trybunie, oto z czego'się składa ten obraz 
wywołujący silne wrażanie. Dwa drugie utwory Matejki: „Ka­
zanie księdza Skargi w obec króla (1592)“ i „Kopernik“ mniéj 
udatne, za to liczne portrety tego malarza, między któremi por­
tret w półpiersiu damy, zapewne Polki na tak effektowém żółto- 
różowóm tle, jakiego zapewne dotąd nie próbował odtworzyć 
ani jeden artysta.

— ’ Wielu psychologó w utrzymuje i usiłuje udowodnić, 
że zbrodniarze, przynamniéj wielcy, zostają w cnorobliwym stanie 
umysłu, a przeto uie powinni ulegać karze śmierci lecz leczeniu. 
Owóż teraz młody pisarz, Edmund Cottinet, wystąpił z pier­
wiastkowym dziełem swojein, usiłującśm wyszydzić rzeczoną hipo­
tezę. Jest to l-aktowa komedya pięknym wierszem rymowana p. t. 
„Le docteur Bourgnibus“, hardzogudatna, jak następująca osno­
wa jéj okazuje : W Genui skazany został na śmierć zbrodniarz, 
a dr. Bourgnibus, zacięty zwolennik wspomnionéj hipotezy, 
uwalnia go z pod szubienicy, ia pomocą namówionych maj­
tków, przyczém kat i 4 strażników życia pozbawieni zostają. 
Uparty przeciwnik, kary śmierci poświęca przeto życie 5 osób, 
aby uratować życie jednego zbrodniarza, którego zabiera do 
siebie, utrzymuje i zagorzale leczy, a wreszcie postanawia nawet 
wydać za niego posażną jedynaczkę swoją, podczas gdy zbro­
dniarz o niczćm inném nie przemy.siiwa, tyłko jakby wyśledzić 
kasę doktora i z takową umknąć. Wtem zjawia się kochanek 
jedynaczki, przebrany za kata i żąda swojéj ofiary, ktoréj do­
ktor pomaga do ucieczki, ofiara zaś zabiera ze sobą cały skarb 
doktora, który rozczarowany chętnie oddaje teraz już nieposa- 
żną jedynaczkę swoją przebranemu katowi. Cała komedya peł­
na iskrzącego dowcipu, ma wielkie w Paryżu powodzenie.

— * Świat paryzki tak zwany wyższy doznał w osta­
tnich czasach bolesnego rozczarowania. Rok mija właśaie jak 
pojawił się był w Paryżu młody magnat ormiański, który jako 
książę Dermakariantz-Ostanik wnet w pierwszych salonach zje­
dnał sobie sławę pięknego zarówno jak rycerskiego cudzoziem­
ca. Mieszkał w Grand t.ôtel a w lasku bulońskim „zadawał 
szyku“ ekwipażami swemi i służbą. Z początku nosił tóż oka­
zały strój wschodni, później jeduak ubrał się po europejsku. 
Wystawność z jaką występował przy każdej sposobności a przy 
tém tajemniczość, jaką się osłaniał, pomimo bogactw i miru po­
wszechnego, nie znosząc się wcale z innymi magnatami Wscho­
du, bawiącymi w Paryżu zwróciły nań uwagę policyi. Tyla 
jednak tylko umiała polieya dociec, że pobiera on z niewiado­
mych powodów od egipskiego ministra Nubara baszy 4,000 fran­
ków pensyi, która to okoliczność pobudziła ją do tém czujniej­
szego śledzenia Ostauika. Spostrzegł on, że jest śledzony, uża­
lał się o to przed prefektem policyi, zapewniając, że znaczne 
ma dochody z kopalń w Armenii, będących jego własnością. 
Pomimo to wkrótce znalazł się bez grosza, nie wypłacał wie­
rzycielom i zastawił swoje brylmty, Któremi ozdobiony był ko­
stium jego oryentalny a jednocześnie polieya wpadła na trop 
licznych oszustw jakich się dopuścił. Został więc uwięziony i 
śledztwo właśnie jest wtoku. Dermarkariantz-Ostanik liczy lat 
zaledwie 24, jest nadzwyczajnie pięknym mężczyzną i w wysokim 
stopniu posiada ogładę światową, co razem wziąwszy ułatwiło 
mu wstęp do pierwszybh domów w Paryżu.

— * Dolina umarłych. Przy wytyczaniu drogi żelaznej 
„Colorado“ w Kalifornii, dotknąć musiano także oslawionéj „do­
imy umarłych“, polozouéj w hrabstwie San Bernardino na gra­
nicy Newedy ku północy nieco od dawnego gościńca mormoń- 
skiego. Dolina ta, postrach ludności okolicznej, mierzy cztery 
mile w szerz a sześć wzdłuż i położona jest 100 stóp nad po­
wierzchnią morza. Otoczona jest przytém skalistemi górami 
tak, że dwa tylko wązkie wa.wozy umożliwiają przystęp do niéj. 
Ponura, pokryta tylko suchym żwirem i ogołocona prawie zu­
pełnie z roślinności nie daje schronienia żadnemu zwierzęciu a 
nawet zuchwałe ptastwo morskie, zabłąkawszy się w te strony, 
nie spocznie na tym jałowym obszarze. Inżynierowie drogi że­
laznej „Kansas-Pacific“ znaleźli niedawno papiery, podające 
wiele ciekawych szczegółów o wędrówce pewnej kolonii mor- 
monskiéj w r. 1850 przez tę dolinę. Kiedy karawana, porusza-

■ jąc się od jeziora Słonego, stanęła w pobliżu tejże, część wy- 
! chodźców, nie dowierzając dowódzcy swemu, odłączyła się od 
i towarzyszy i wybrawszy sobie innego przewodnika puściła się

w kierunku zachodnim. Po trzech dniach mozoinéj wędrówki 
z żonami i dziećmi, na wózkach dotarli ci wychodźcy do kre­
sów doliny umarłych, spodziewając się tam znaleść wodę, złu­
dzenia bowiem powietrzne, często zdarzające się w okolicach 
piaszczystych, ukazywały im ciągle zyzną ziemię w oddali. Do­
piero gdy się zapuścili w głąb téj doliny, z przerażeniem spo­
strzegli, że nic nie masz w około prócz piasku i skał nagich, 
piętrzących się wysoko. Błąkali się tam długo ci nieszczęśliwi 
a wielu rozbiegło się na wszystkie strony, ażeby wyszukać

wodę i prawie wszyscy wyginęli ze znużenia i pragnienia. Cały 
tabor poszedł w rozsypkę; pozostali przy życiu myśleli już 
tylko o uratowaniu żon i dzieci i przez fale spiekłego piasku 
usiłowali wrócić drogą, którą przyszli, ale powiodło się to kilku 
zaledwie silniejszym, którzy w skałach znaleźli źródło. Ponie­
waż jeduak na drugi dzień i to źródło wyschło, więc i ci po 
największej części wyginęli w drodze, tak że ostatecznie dwóch 
tylko ocaliło się z całej tśj wyprawy. Ci dwaj zanieśli wiado­
mość o strasznej katastrofie towarzyszom, z którymi się rozłą­
czyli przed kilku dniami; siedmdziesiąt ośm rodzin i setki 
zwierząt domowych znalazło wtedy grób w piasku doliny u- 
marłyeh. Aż po dziś dzień, jak zapewniają, sterczą szkielety 
tych nieszcęśliwych oraz wozy i sprzęty ich taboru na bezbrze­
żnych obszarach piasku w tśj dolinie.

. — * Kalendarz Jutro w piątek dnia 19 grudnia Suclie- 
dni i Nemezyusza męcz.; w kalendarzu słowiańskim Mści- 
gniewa.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9, zachód o godzinie 
3 minut 45.

Nów dnia 19 grudnia o 5 godzinie po południu.
Dnia 19 grudnia 1512 Moskale mają się do broni przeciw 

Polakom. — 1658 wzięcie Torunia. — 1806 Napoleon przybywa 
do Warszawy,

iirjfia, 17 grudnia 1873. W przedostatniój mej kore­
spondencji przyrzekłem dowiedzieć się ilu Polaków znajduje 
się w Eldenie. Otóż dziś jestem w stanie podać bliższą wiado­
mość, wiem bowiem pewno, że w tóm półroczu nikogo tam nie 
ma z Polaków, tak samo i w lecie ubiegłóm nikogo nie było. 
W ogóle wielu Polaków w Eldenie nigdy nie było; wiem z 
urzędowego źródła, że w ostatnich 5 latach liczba ich nie wy­
nosiła nigdy więcój nad 4. Stosunek Polaków do Niemców i 
-Rosyan (Kurlandczyków), który znaczny kontyngens dostawiają 
był następujący:

w zimie .... 1868/69 4 Polaków na 29 słuchaczy,
w lecie następnem 3 
w zimie .... 1869/70 4
w lecie . 
w zimie . 
w lecie . 
w zimie ,

1870 4 
1870/71 2
1871 2 
1871/72 4

35
37
27
18
17
22

w téj zimie jest w ogóle słuchaczy w Eldenie 17, z tych 9 
poddanych pruskich, 4 Rosyan, 1 Węgier i 3 z niepruskiój czę­
ści Niemiec. — Jak z oowyższego zestawienia się przekonać 
można, nie cieszy się Eldena zbyt wielkiém wzięciem, pomimo 
że posiada kilka znakomitości na polu gospodarstwa i ekonomii, 
iak np. prof. Baumstark’a i Rohde’go, — W tym samym czasie 
było Polaków w Gryfii:

w zimie 1868/69 27 na 391 słuchaczy,
w lacie 1869 23 „ 391 „
w zimie 1869/70 22 „ 383 „
w lecie 1870 28 „ 395 „
w zimie 1870/71 38 „ 426 „
w lecie 1871 40 „ 4)6
w zimie 1871/72 50 „ 476

w półroczu bieżącóm jest Polaków 40 tía 528 słuchaczy, 
czyli w przeciągu 5 lat liczba Polaków podwoiła się, a liczba 
ogólna powiększyła się zaledwie o j° Jeżeli na inych uniwer­
sytetach _ stosunek jest taki sam, świadczyłoby to o juas bardzo 
korzystnie. W każdym razie pożądanemby było, abyśrny Bię i 
o innych uniwersytetach mogli czćgośkolwiek dowiedzieć.

PRZYBYŁ! DO POZNANIA,
dnia 18 grudnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Zakrzewski 
z żoną z Goliny, Chłapowski z żoną z Bocikowa, Nasioro- 
wski z Oczkowie. Gólcz i Iłowiecki z Czewujewa, Broekere 
z-Nowejwsi, Gottheii z Hamburga.

HOILL POD CZARNYM ORŁEM. Szymański z Bielaw, Gur- 
ski z Prostkowa, Szuiezewski z Smoguleckiéj wsi, Zarassin 
z Kruszewni, Gładysz z Pierzchną, Boode i Narzymski z 
Polwicy, Budzyński z Kleryki, Burghardt z córkami z Wę- 
giewa, Skrzynkowski z Król. Pois,

Plan Jazdy
(lo Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranaJPoc. osob. o godz. 5 in. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 p. poł.jPoc. mjęs. o godz. lim. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.ł/|Poe. osob. ogodz. 4m. 15 p. poł. 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wieczJPoc. mięs, ogodz. 8 m. — wiecz. 

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 54
Poc. mięs. 2-4 ki. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 ki. pop. g. 3 m. 54

Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. ' Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 41Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47,Poc. osob. 1-4 ki. wiec.g. lim. 33 

Kolej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9,Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. —
,xi-i 2 m. 9jPoc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39

3 m. 30,Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 49
9 m. 30|Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 14

Poc. posp. 1 -4 kl. po p. g. 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g.

Wyltaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty.

Z

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny .

N
otc

"fis
Ci
e

pora
dnia.

3 55 rano
4 — —
6 50 —
8 30 —
8 50 —
8 10 _
6 55 po
6 15 połud.
8 15 wie-
8 20 ozo­

rem.

Odjeżdżające poczty.

Do

Skwierzyny . 
Pleszewa . . 
Wągrówca. . 
Kurnika . . . 
Stęszewa . . 
Obornik . . . 
Krotoszyna . 
Ostrowa . . . 
Wągrówca . 
Wrześni . . .

“I e
6:45 
7i— 
7 20 
8,30 
5|30 
6 — 
810 
9 

11 
11

por»
dnia.

rano

Pop.
wie­
czór.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ..

Ceny targowe
w mieście Poznaniu

Ania 17 grudnia 1873 roku.

Ceny.

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia, 
tal. 8gr. fn.

Najniższa, 
tal. sg:r. íb.

Pszenicy pięknćj, szelel po 42 kil. 3 16 6 3 16 — 3 15 9
średnidj • 3 11 — 3 10 — 3 9 __
pośiedn. 3 8 — 3 7 — 3 5 __

Żyta ciężkiego 40 • 2 20 6 2 20 — 2 19 __
■ średniego 2 18 — 2 17 — 2 16

pośiedn. 2 15 — — — _ _ _
J .czmienia wielk. 37 • 2 10 — 2 7 6 2 6

• drobn. 2 8 9 2 6 3 2 2 6Owsa 25 • 1 14 — 1 13 _ 1 11
Grochu do gotowali.. 45 •
Grochu na paszę _ — — _ _ _ _ ....
lłzepiu zimowego 40 • — — — _ _ _ _
Rzepiku zimowego • — — _ _ _ _ _ _
Rzepiku latowego _ _ _ _ _ _ ■
Tatarki 35 •
Kartofli 50 • _ _ _ _ _ _
Wyki 45 . _ _ _ — '_ __ _
Łubinu żółt. 45 - _ _ _ _

■ niebiesk. _ _ __ _ 1 — _
Koniczyny czerw, cent. po 50 kilo. — 1 1
Koniczyny białej • • 1- 1-1 - —



¡ 878.

Cłlełda posnanaka, 18 grudnia, 
żyto: cena regulacyjna62}, — na grudzień 62}, grudzień-

styczeń 61}, styczeń-luty 611, luty-marzec 611, marzec-kwiecień
— na wiosnę 61}.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 20}, grudzień 20}-}, sty­

czeń 2O'|34, luty 20#, marzec 20%,-}, kwiecień 201, maj 201, 
kwieć,-maj 29}-}.

Wypowiedziano — litrów.
* Mąka. Berlin, 17 grudnia. Pszenna nr. 0. 121-11£ tal. 

No. 0. i 1. ll}-10| tal., rżana nr. 0 101-10 tal., nr. 0 i 1 9}-} 
talarów.

deliria Eterlluaka, 17 grudnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 72-92 tal. wedle ga­

tunku żąd., poślednia żółta 80}-83] tal. z kolei pł., na grudzień 
851, grudzień-styczeń —, kwieeień-maj 8->}-86, maj-czerwiec
— talarów pł.

Żyto: per 1000 kilo wmiejscu 60-69 tal. wedle gatunku 
żąd.; rosyjskie 60}-63 tal. ze statku i spichrza, poślednie — 
krajowe 65-67} talarów z dworca płac, na grudzień 631-1-1, 
grudzień-styczeń 62}-}-}, styczeń-luty 63}, kwiecień-maj 63-1-63, 
maj-czerwiec 62}-}-} tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 57 — 73 talarów 
wedle gatunku żądano.

O wie 8 per 1000 kilo wmiejscu 48-58 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 54-56], galicyjski47-52, pomorski54-57, 
wschodnio i zachodnio-pruski 51-55 tal. z dworc. pł., na listo- 
pad-grudzie ń 52}-52, na styczeń-luty 521, kwiecień-maj 531 
płacono.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 61—69 tal., na pa­
szę 56—60 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na listopad — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 191 tal.; na 

grudzień i grudzien-styczen 18#, stycz.-luty — kw.-maj 21 
płacono

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24 tal.
016j skalny per 100 kilo w miejscu 10 tal.
Okowita per 100 kilo a, 100°/,.=10,000% w miejscu 

bez beczki 21-20 tal. 25 sbr. pl. na grudzień 21-20 tal. 26 sbr., 
grudzień-styczeń —, kwiec.-maj 21 tal. 2 sb. do 20 tal. 28 sbr. 
maj-czerwiec 21 tal. 4—1 sbr. płac.

Eleiala wfoctawgńe, 17 grudnia.

Koniczyna czerwona: bez zmiany; poślednia 101-11], 
średnia 12-13, piękna 13]-14], wysoko piękna 14}-15}.

Koniczyna biała: bardzo poż. poślednia 12-14, średnia 
15-17, piękna 18-191, wysoko piękna 20-21} tal.

Zyto: per 1000 kilo stale, na grudzień 62 p. i ż. grudzień- 
styczeń 62 żąd. i płacono, styczeń-luty 621, kwiecień-maj 62} 
czew.-lipiec — tal.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 67 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 51, grud.-stycz. — stycz.-luty 611, 

kwiecień-maj 51] płac.
Rzep: per 1000 kilogr. 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tal. plac.

Olój rzepiowy per 100 kilo stalój; w miej. 19# tal. 
żąd.; na grudzień 19}, grudzień-styczeń 191, styczeń-luty 191. 
kwiecień-maj 20} żąd. j s,

Okowita za 100 litr, po 100% slabiśj; w miejscu 21 tal. 
żądano, 20j płacono; na grudzień i grudzień-styczeń 2!, 
styczeń-luty 21, kwiecień-maj 21} p., 21} p. i ż. maj-czerwiec 
— tal. pł.

Na targu

si Pszenica biała 
•g -3 ( . » żółta
.§ . i Żyto 
g SJ Jęczmień 
~ “ Owies 

Groch 
Rzep

O T3 C .
» .2. 

£□ œ'
S Rzepik zimowy

»«CHBECIW, 18 grudnia 1873. 
Stan powietrza:

towar piękny średni pośledni
tal sg. fu. laJjsg. tal ag I in. tal eg- fn. Sallsg. i’ll
— — — 9 — __ 8 16¡ — — — — 7 ¡22 _
— — __ 817 6 8 8 — — — — 720 _
— — — 7i 7 6 7 —! — — 6 17 6
— — — 7j — 6 20 — — — 6 5 _
— — 514 — i, 7- — __ 5 _ _
-- — — 6! 15 — K 5- — — — 5 25 —
— — 81- — . 7 20- — — 6 20 —
— — — 7110 — 6 20 - — — - 6 5 —

Pszenica: bez pokupu 
grudzień — 
na wiosnę 84}

Żyto: słabo 
listopad-grudzień 61} 
na wiosnę 61} 
maj czerwiec 61

01 ój rzep.: stale 
grudz.-stycz. 18} 
na wiosnę 20} 
jesień 21

Okowita: stale 
w miejscu 21 
grud. 20} 
na wiosnę 21} 
maj-czerw. 21#

BEI8ŁIN, 18 grudnia 
Stan powietrza : pochmurne

Pszen. pok.
grudzień
kwiecień-maj

Żyto stale
w miejscu .
grudzień
kwiecień-maj
maj-czerwiec
Olćj rzep. spok.
w miejscu . .
grudz.-styczeń
kwiecień-maj
maj-czerw.
Oków, słabo
w miejscu
na grudzień
kwiecień-maj
czerw.-lipiec

kuru J kuru 
początk,, końcowy

85|
84} 85}

63
63¡
63
62}

19
18#
21

64}
63£
63

18#
21
21|

-------- 21
20 26 22
20 27;21
21 14,21

Owies: słabo 
na grudzień 
Olej skalny: 
w miejscu 
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'j, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. słabo.

52

100

1991
99}

59|
97
139
44}

5äj

991
92
3

199
Ü98J

92
59
96
1381

32
w

65

Przy tutejszej szkole średniej moją od dnia
1 kwietnia 1874 być obsadzone: (6772)

1. posada nauczycielska uposażo­
na 700 tal. (włącznie serwisu) nauczy­
cielem, który przez złożenie egzaminu 
na nauczyciela dla średnich szkół oka­
zał w tej mierze zdatność swoję,

2. posada nauczycielki uposażona 
350 tal. (włącznie serwisu) nauczyciel­
ką uzdolnioną do udzielania nauki gi­
mnastyki i robotek ręcznych.

O zgłoszenia wraz z świadectwami i bie­
giem życia prosimy do 15 stycznia 1874.

Poznań, dnia 16 grudnia 1873.

 Magistral.
INOWROCŁAW, 8 grudnia 1873.

Przy uskutecznionym tu dnia 9 lipca rl 
czwartem losowaniu obligacyi powiatowych 
powiatu inowrocławskiego wyciągnięto nastę­
pujące numera:
Lit. A. na 500 tal. Nr. 1, 92, 168 
Lit. B. na 250 tal. Nr. 185, 244, 270.

426, 430, 442, 469.
Lit. C. na 100 tal. Nr. 169, 453.
Lit. D. na 50 tal. Nr. 26, 222, 264,

266, 316, 380, 393, 410,
437, 480.

Obligacye te w liczbie 22 wypowiadają się
niniejszem. Posiedzicieli takowych uprasza­
my, aby wartość ich nominalną za zwrotem 
obligacyi powiatowych wraz z należnościami 
do 1 lipca 1874 odebrali albo z tutejszej kró­
lewskiej kasy powiatowej lub z Towarzystwa 
dyskontowego w Berlinie lub od p. Michała 
Levy w Bydgoszczy lub nareszcie od tutej­
szego domu handlowego G. Salomonsohn et 
Co. Wszystkie papiery walorowe zwrócić 
należy w stanie do kursu usposobionym. Za 
brakujące kupony potrąci się odnośna pro- 
wizya. ‘ (6771)

Przytem przypominamy, że z dawniejszych 
osowań następujące obligacye powiatowe ja­

ko to:
a) z uskutecznionego dnia 3go lipca 1871 r. 

drugiego losowania
Lit. C. Nr. 215 i 223 na 100 tal. 
h) z uskutecznionego dnia 10 lipca 1872 r. 

trzeciego losowania
Lit. A. Nr. 87 na 500 tal. dalej 
Lit. B. Nr. 4, 242 i 368 na 250 tal. 

następnie
Lit. C. Nr. 48, 167, 201, 277, 354, 

371, 387 na 100 tal.
Lit. D. Nr. 155, 180, 270, 340, 359, 

397, 428 na 50 tal.
są jeszcze do zwrócenia, których oprocento­
wanie już od 1 lipca 1872 względnie 1 lipca 
1873 ustało.
Komisya finansowa sta­

nów powiatowych^
gWfc. Kaftaniki, gacie, szkarpetki i poń­

czochy wełniane (ręcznej roboty), krawaty 
męzkie, kołnierzyki, grzebienie, mydła itd. 
poleca po najtańszy cli cenach

J. PAWŁOWSKA.
Wrocławska ulica Nr. 6. (6776)

Księgarnia
N. Kamieńskiego i Sp.

poleca (6781)

na gwiazdkę
książki stosowne na po­
darunki w jak najwięk­

szym wyborze.

Mniejsze mieszkania
po 60—100 tal. rocznej dzierżawy są do wy- 
najęcia — Ci robla 85. (6507)

Od 1 stycznia jest stancya dla kilku 
uczni nezęszcz. do tutejszych zakł. nauko 
wych. Długa ul, 7, I p. (6778)

Kazimierz Neuman - ~
Nowe

Berlin, 17 grudnia.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito ditv 
Obligi długu państwa 
Pręta, poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie
dito 
dna 
dito

List .zast. pozn. (nowe 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruski« 
dito
dito
dito
dito
ditto

Il scrya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Akcye bankowe.

Bergsko-mareh. bank
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Użntr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 

wski bank kredyt.

KSIĘGARNIA

Tygodnika Wielkopolskiego
(Edmund Callier)

poleca świeżo wyszłe z pod prasy:
Wieczorne pieśni Wit'sława Halka, 

w przekładzie Władysława Bełzy, ozdobnie 
oprawne 1 ¡tal. (dla abon. Tygodnika 20 
sgr.) — nieoprawne 18 sgr. (dla abonen­
tów 12} sgr.)

oraz broszurkę p. n. Cojest polskość 
cena 8 sgr.

J. Toeplitza Pojedyncza i podwójna ra­
chunkowość kupiecka — podręcznik dla 
wykładów i praktycznego użycia. 15 sgr.

Aleksandra Wery hi Darowskie- 
g o Dyaryusz podróży do Warszawy. Sta­
ra Satyra polska. 8 :

Ankcya.

W piątek dnia 19 lim. sprzeda­
wać będę najwięcej dającemu za gotową zaraz 
zapłatę w lokalu aukcyjnym przy Szero­
kiej ulicy Nr. 12 (6773)

partyą ząbawek dla dzieci, albumów 
fotograficznych i towarów skórza­
nych ; złote i srebrne zegarki dla 
panów i dam, garnitury, pierścienie, 
zegary ścienne, materye na suknie, 
ubiory dla panów, wełniane kafta­
niki, gacie, pończochy, cygara, kilka 
bal orzechów włoskich, wi­
na szampańskie, rozmaite wina, wiel­
kie futro niedźwiedzie, jako tćż in­
ne rzeczy;

o 12 godzinie
dobry elegancki powóz 
cztery osoby.

Seegall, komisarz aukcyjny

agent główny

„WESTY66 
Banku wzaj emnych 

zabezpieczeń na 
N życie

rozpoczął swe czynności.
|| Poznań, Szkóbia nl. 4.

daktyle i figi
Ijako też drugą przesyłkę
J lubeckich

^marcepanów
g otrzymali (6780)'¿'MrieyeriSp.

«xxxæoocxæc

sgr.

Zdatny pomoesiik Han­
dlowy

życzy sobie przyjąć natychmiast miej­
sce w handlu żelaza. Bliższych 
szczegółów udzieli Administracya Dzien­
nika Poznańskiego, dokąd listy przesyłać 
należy p-.d liczbą 305. (6749)

Żądani są doskonali agenci dla
artykułów wielkiej użyteczności, które na o- 
statniej wiedeńskiej wystawie powszechnej 
uzyskały dwa dyplomy honorowe. Warun­
ki pomyślne. Zgłosić się do dyr. aliansu 
w Chaux de fonds (Szwajcarya) przy dołącze­
niu 2 sgr. na odpowiedź. (6625)

Młoda osoba z dobrćj 
familii, wychowana w jednym 
z pierwszych zakładów nauko­
wych, pragnie znałeść miejsce 
towarzyszki u jakićj Pani. 
Żadnych wynagrodzeń nie żąda 
tylko opieki, ponieważ niema 
rodziców. Listy o ile można 
najprędzćj uprasza się adreso­
wać: Poznań, poste restante 
A. B. C. (6766)

Niemiec, bank hyp. wi
Meiningn. 4

Niem. bank Union. 4 
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gótajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaek.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pozn. bank prow. weks. 4 
Pruski bank 4}
Pruski zakład kredyt. 4 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4 

lus, stów. ban. poz. 4

101 p.
70} pł.
176 6} pł. 
98} p.
103] p.
55 ż 
84 ż.
105 ż.
Ili p. 
136-5J-7 p. 
89| p.
65| p.
25 ż.
107J ż.
6 p._
202 p.

¡48J p.

86J-8 pl. 
109¿ p. 
— P-

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol.
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit. B 
Dortmund Union (stare) 5 

dito dito (nowe)
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
łelaznyoh.

Akwizgrań.-mastryoh. |4 
Bergsko-marchijska 4 
Berlińsko-zgorzelicka 4 

dito szczecińska 14

32
106]-7 p. 
99 oł. 
158] p.

na

Szanownej Publiczności miejscowej i za­
miejscowej polecam prawdziwe przygodzkie

Zamówienia zamiejscowe przyjmuję do 21 bm.

KybakTeod.Tuszewski,
Św Marcin Nr. 23. (6775)

Miejsce sprzedaży pierwsze od Wronieckiej ul.

Herbatę czarna w najlepszych 
gatunkach funt począwszy od 1 tal.

prószą funt po 4 i 5 złp.
Arak de Mandarin butelkę 1 

tal. poleca (6508)
«B. N. Piotrowski^

lir. Meyer’tt giigntki żołądko­
we wyborne przeciw słabościom żołądka, cier- I 
pieniem hemoroidalnym itd. prawdziwe z prze­
pisem użycia. Berlin: Loewenapotheke, 
Poznań: Czerwona apteka. [6774]

Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca [3963]

fabryka bielizny
A. z PawłowskichItaiiiniami.

Wystawa gwiazdkowa!
Wielki wybór atrappów, bon-
bonierek, marcepanów itd. itd.

polecają (6757)

J. P. BEELY & COfflP.
Jako podarki gwiazdkowe

Polecam mój bogaty skład 
wachlarzy, parasolików i 
parasoli i parasolików dla
lalek, łańcuszków do pa-

1 (6779)
SSerthold l>octor AJ Co., fabrykanci parasoli, Berlin.

Połenań, Wllhełmowska ulica, naprzeciw hoteln Tłffyliusa

rasoli i wachlarzy w naj­
większym doborze i po 
jak najtańszych cenach

J. J. Szczęsny
283 Cornwall Road,Kensington Parł

w Londynie
podejmuje się zakupu w Anglii wszel­
kich towarów, które ekspedyuje dc 
wszystkich miejscowości Prus i 'lisię, 
stwa; nadto załatwia punktualnie i 
po cenach najprzystępniejszych wszel­
kiego rodzaju zlecenia. Familie, po­
trzebujące guwernantek Angielek, ra­
czą także się zgłosić. (5933)

Polecając się usilnie szanownym Itt. 
teresentom do wykonywania §Wh 

w ziemi dla poszukiwa­
nia soli lab gipsu i studzien 
artezyjskich, donoszę równo­
cześnie, że miejsce zamieszkania mego 
przeniosłem do Wrocławia, kleine 
Scheituigerstr. Nr. 54. (6710)

Wodak. 
"Fizęzoł

pni 36 w barciach i Dzierzonach ra­
mowych, z tych kilka pni czysto wło­
skich, kilkanaście mieszańców są do
nabycia od Bt. Ei.i-a§ickiego w 
EŁarsewie pod Witkowem.

______ __________________ (6743)_____________

Sdoiuiiijhmi Witkówkf
pod Kościanem poszukuje

80-50 szt ©wiec
macior (ewj

zdatnych do rozpłodu, rasy polskiej.

Giesmansdorfskie
młodzie tfgniiew©

znanej dobroci, codziennie świeże poleca

skład fabryki w Poznaniu

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków. Znajduje 

W Paryżu u wynalazcy, E*«; RBłOU,
SZPRYGOWANIÈ BRÖÜ

się w głównych aptekach na całym świecie. .. __ ______________ ,, ___ _____ _
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (1843)

Kurs papierów na giełdach berlińskiej 1 poxnaiiskíój
Czeska koićj zach.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
H ills.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb. 
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Marchijsko-poznańska

g Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Au itr. półn. zachodnia
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wscuodniopruska kol.
południowa

K 1. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union

dito zachód. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-bydg.
W trszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marehijsko-pozn. z pr. p

33f p.
12# pł.
68] p. 
143]-4]-{ pł. 
90g ż 
25 p.

? P 
ł P.

14 p.
37Î p.
100J p.

84 p.
334 P- 
60j ż.
59 p.
68£ p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 5 
dito dito 1866 ¡5

Rosyjsk.pols. obligaoye(4 
skarbowe

Pols. listy zast. ni em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

65] p. 
61 pł. 
94] p. 
HO p. 
92] p. 
83 p. 
136 p, 
133] p.

i p. 
p. 
p. 

«4} P.
102| p.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożyoz. tureokazr.1865

dito zr.1869

96} p. 
98} p. 
93 p.

44} p. 
58} ż.

Moneta w złooie, srebrze i papierach
Śzt 
20 
1

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
“łoto w sztab.łunt oeln. 

rebra funt oelny
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

113} p.
5. 10} p. 
5. 16 p. 
1. 11 j p. 
-------żą.
— oł. 
88# p. 
81# pł.
— P-
5
6

Poznan, 18 grudnia.

Listy rentowo i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacj 
Obligacye miejskie"

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rtn

94} ż. 
90} pa 
94] ż? 
10ÍI] ż. 
100} ż. 
94 ż.
90 p. 
100] p.
— P-
— ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wrocł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwilecki, Potocki i SpJ5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks. 4

|88 ź.
176 p. 
74 ż. 

¡47 ż. 
55 p.

P-

P-
66 ż. 
23 p. 
138 p. 
105 ż. 
6 ż

Pisarz gospodarczy
w średnim wieku, kawaler, znajdzie 
natychmiast miejsce w Małaclio* 
wie E4ępe pod Witkowem, Fr. 
listy odbiera Ki er s ki. (6564)

Urzędnika grospwdai-ezego z
dobrem poleceniem, który przyjmie posadę # 
księstwie lub Król. Polsk., wskaże M. We­
sołowski, Wodna ul. 23. (6733)

Rządzca gospodarczy,
od lat kilkunastu samodzielnie zarządzający 
a skutkiem sprzedaży dóbr innoplemieńcoffi 
pozbawiony dotychczasowej posady, szuka za­
raz lub od św. Jana r. p. innego miejsca. 
W razie żądania może złożyć kaucyą.

Bliższej wiadomości udzieli handel A< 
AUierziilrliiegjo w Gnieźnie.

(6 >30)

IPrus. zakład kredyt. 
Szląskie stowarz. bank. 
Telius

— p. 
112 p

P-

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4' 97 p.
dito dito. 4^- 105} ż.

Dobrowol. poż. państ. 4i 'O# p.
Prem. poż. państ. 1855 3^ 121 ż.
Obligi długu państwa. 3] 91} ż.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-ipastr. ako. z. 4 — P-Berl.-zgorz. akc. z. 4 100 ż.
dito póln. pr. p. 5 — p-

Bergsko-marchij.akc. z. 4 106 p.
Kolo(śsk(>-mind. akc. z. 4 148 ż.
Kreteld-kppiń. ak. zak. 6 — P-
Halsko-żpraw.-gub. ak. z 4 44 p.

dito z praw, pierw. 5 ~ p-
Hanowert.-altenb. akc. z. 5 — p.
Mag.-halb. ako. z.' 4 — p-
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 40} ż.
Dolno-azl.-march. akc. z. 4 — p-
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 3] 185 p.

dito lit. B. akc. z. 3] — P-
Wsch. prus. poł. akc. ż. 4 — ż.
Kolój po pr../brz. Odry

akcye zak. 5 — P-
Reńska kolej akc. z. 4 140 i.

dito (Nahe) akc. z. 4 — p.
Starogardzko-pozn. ak.z 4} 100 ż.

Zagraniczne koleje.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachou. skc. z. 

Tamines-Iand. akc. z. 
Warszawsko-bjrdg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

17 p. 
38 ź. 
6} p.

p. 
80 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 

dito dito z 1869

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 frc. losy tureckie

Czeska kolój zach. ak. z.
Brześć.-grajew. akc. z. 
Kolój Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z.

iyumLimburg. ak.z. 
Aust.frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

6
5
5
5

,5
4
5 
5

5
4}
5
5

— P-
— ż.
— ż. 

¡98 ż
rż
¡19} p. 
¡198 ż.
— P.

99 p.
— ż. 
34 ż. 
— P-

98] ż 
99 ż.
60 p
— ź.
— P.
88} p.
61 p
65} r. 
64 p. 
88} p.
— P-
— p. 
81} ż 
61 p,
— P

Akoye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte
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